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Zm iana organizacji najw yższych w ładz wojskowych
iWe w czorajszym  D zienn i

ku U staw  ukazał się dek re t 
Pana Prezyden ta  Rzeczypo
spo litej z dn. 9  m aja  o spraw o
waniu zw ierzchnictw a nad  si
lami zbm jnem i i o rgan izacji 
naczelnych w ładz w ojskow ych 
W czasie pokoju .

Art. 1 dekretu postanawia, 
iż zwierzchnictwo nad siłami 
Ebrojnemi sprawuje w czasie 
pokoju Prezydent R. P. przez 
Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych i ministra Spraw 
W ojskowych.

A rt. 2 postanaw ia ,iż w sp ra 
w ach, dotyczących zw ierzch
n ictw a nad siłam i zbrojnem i 
oraz p rzygotow ania  obrony 
panstw a, P rezyden t R. P. w y 
d a je  a k ty  urzędow e, w  form ie 
dek re tów  i zarządzeń.

P r e z y d e n t  z w ie r z c h n ik ie m  
s il z b r o jn y c h

A rt. 3 stw ierdza, iż P rezy
den t R. P .ja k o  zw ierzchnik  sil 
zb ro jnych  określa  sposób od
byw an ia  służby w ojskow ej i 
podstaw ow e obow iązki i p ra 
w a żołnierzy, w yda je  p rzep i
sy  d yscyp linarne  ■ p rzep isy
0 pociąganiu  żo łn ierzy  do od
pow iedzialności honorow ej, u- 
sta la  p o rty  i p rzystan ia  wo jen
ne o raz obszary  w arow ne
1 re jo n y  um ocnione, n ada je  
żołnierzom  stopnie oficerskie, 
m ianu je  i zw alnia na w niosek 
m in istra  Spraw  W ojskow ych, 
uzgodniony z G eneralnym  In 
spektorem  Sił Z bro jnych  pod
sek re ta rz y  stanu  w  Al. S. 
(Wojsk., inspektorów  arm ji, 
generałów  do prac, szefa Szta
b u  G łównego, generałów  in- 
spekcjonu jących  oraz dow ód
ców d y w izy j, dowódców rów 
norzędnych  i wyższych. W resz

cie nadaje ordery i odznacze
nia w ojskow e.

A rt. 4 i 5 dotyczą stanowi
ska Generalnego Inspektora 
Sił Zbro inych, który jest gene
rałem przewidzianym  na Na
czelnego Wodza. Do zakresu 
V rac Generalnego Inspektora 
Sil Zbrojnych należy nada
w a n i e  właściwego kierunku 
pracom nad obroną państwa i 
przygotowaniem  sił zbrojnych 
na v ypadek zatargu zbrojne
go, a w szczególności stawia

nie rządowi postulatów w  
dziedzinie obrony państwa, 
przygotowanie planów opera
cyjny?! i m obilizacyjnych, 
dawanie dyrektyw  ministrowi 
Spiaw  W ojskowych w  zakre
sie jego prac, związanych z 
przygotowaniem sił zbrojnych 
do zadań wojennych, kontrola 
w dziedzinie wyszkolenia, 
sprawności bojowej i przygo
towania wojennego sił zbroj
nych oraz stawianie ministro
wi Spraw W ojskowych wiążą

cych postu latów  co do obsady 
stanow isk inspektorów  arm ji, 
generałów  do  prac, szefa 
Sztabu Głównego, genera
łów  inspekcjonu jących , tu 
dzież w szystk ich  dowódców 
od dow ódcy p u łk u  wzwyż.

G eneralnem u Inspektorow i 
Sił Z bro jnych  pod legają  i są 
jego organam i p racy : G ene
ra ln y  Inspek to ra t Sił Z bro j
nych z taspek toram i arm ji, 
generałam i do prac, b iurem  in 
spekcji i generałam i inspek-

Liga Narodów została odroczona
ab y dać państw om  czas do nam ysłu

GEXEV A (PAD. Rada Ligi N a
rodów zebrała sic; początkowo na 
posiedzenia ponfnem, na którem  se
kretarz, generahiy Ligi p. AvenoJ 
zawiadomił członków Rady. że w po 
ładnie odwiedził go bar. Aloisi i z a 
komunikował, że otrzym ał od rzą
du swego instrukcję, polecającą de
legacji u losk iej opuszczenie Gene- 
" >'■

Następnie ustalono porządek dzień 
ny. Jako jedyny  punkt znalazła się 
na nim sp ra \.a  sporu wlosko-abi- 
sj ńskiego.

Na posiedzeniu publicz-nem 
Rady przewodniczący min. E- 
den odczytał projekt rezolu
cji, ustalony \t w yniku w y 
miany zdań między członkami 
Rady Ligi. Rezolucja ma 
brzmienie następujące:

„Rada Ligi, powołana do 
zbadania sporu włosko-abi- 
sy ńskiego: 

przypomina, że począwszy 
od dnia 5 października 1935 r. 
w  ramach Ligi Naiodów do
konano ustaleń i przyjęto po- 
stanovrienia w tej sprawie, 

uważa że pewien termin 
jest potrzebny, aby pozwolić

laki bedzie rzad we Francji
PARYŻ (PAT). Od chwili 

ukończenia niedzielnych o- 
brad rady naczelnej partji 
socjalistycznej S. F. 1. O. dep. 
BI urn rozpoczął przedwstępne 
przygotowania, związane z u- 
tworzeDiem rządu „frontu lu- 
dow ego“. AY tym  celu Blum  
odbył szereg rozmów z różuie- 
m j  wybitnem i osobistościami, 
a  wczoraj prezydjum  partji 
socjalistycznej wystosowało  
listy , zapraszające partję ko
m unistyczną i generalną kon
federację pracy do wzięcia u- 
działu w  rządzie.

K om uniści up rzedza jąc  za
proszenie socjalistów  tuż w 
poniedziałek sprecyzow ał i swe 
stanowisko, ośw iadczając ofi
cjaln ie, że udziela poparcia 
rządowi, ale nie w e jd ą  do ga-

iTeżeli chodzi O konffedera
c j e ! )  racy, to  stanowisko tej 
brĘroai*ecj> zostanie flkreśloae

dopiero w dniu 18 b. m.
Ju tro  zbierze się p rezyd jum  

kom itetu  w ykonaw czego p a r
t j i  rad y k a ln e j, na którem  zo
stanie rozw ażona spraw a 
w spółpracy  z rządem , 1 h ic ja l- 
p;i decyzja  zostanie jednak  
pow zięta dopiero na zebraniu  
p lenarnem  kom itetu  w yko
nawczego. k tó re  odbędzie się 
27 b. m.

Zdaniem  w ielu  depu tow a
nych radykalnych , naskutek  
odm ow y kom unistów , „front 
ludow y '1 zosiat zerw any, a 
przez to p a r t ja  radykalna  
zw olniona je s t od tego rodza
ju wiadomości, prz} znają  jod 
nak, żernie w y d a je  się praw do 
podobne, by p a r t ja  radvkalna  
nie b ra ta  udziału w rządzie, 
gdyż bez udziału, czy z udz a- 
łem radykałów , p rzyszły  gabi 
ne t francuski będzie niew ąl-

Eli w ie dysponował w  Izbie 
CSttft W iększością.

D elegacja w łoska z bar. Aloi- 
sim na czele podczas opuszcza

n ia G enew y.

członkom Rady na zbadanie 
położenia, wytworzonego na
skutek poważnych inicjatyw , 
powziętych przez rząd włoski, 

postanawia wznowić 15-go 
czerwca narady w tej sprawie 
i uważa, że tymczasem nie na
leży zmieniać zarządzeń, w y 
danych wspólnie przez człon
ków Ligi Narodów44.

Po odczytaniu rezolucji zabrał 
glos delegat A bisynji Vołde Ma-iam, 
k tóry  oświadczył, że rząd abisyński 
zdecydowany je s t bronić niezależ
ności Abisynji Prosi zatem Radę o 
potępienie napaści w łoskiej i zasto
sowanie w całej pełni art. l<*-go 
paktu.

Następnie delegai argentyński 
świadczą, it ze względu n r  baruzo 
tr rd n e  położenie zgadza się na r t  
zolurję. ale czyni imi :nieji sw tgo 
rządu zastrzeżenia co do odioczenia 
dyskusji.

Przedstawiciel Ohili nie mb za
strzeżeń przeciw odroczeniu sprawy, 
uważa jednak, że wobec zakończe
nia w ojny włosko- atućyilskięj, NA 
LEŻY ZNIEsC SANKCJE. Sankcje 
te szkodzą obecnie ty lko  krajom , 
które je  stosują

1’rz m aw iał następnie przedstaw i
ciel Ekwadoru, k tóry  sprzeciwia się 
również ostatniej części rezolucji.

Wobec braku  dalszych sprzeci
wów, przewodniczący Eden stw ier
dza, że Rada Ligi p rzy ję ła  p ro jek t 
rezolucji z zastrzeżeniam i, które zo
stały zgłoszone

Rezolucja p rzy ję ta  przez Rade nta 
charak ter czysto proceduralny i pro 
wizoryczny. Rozumieć przez to na
leży ,że Rada Ligi na nadzwyczaj- 
nem ezerwcowem posiedzeniu p rzy 
stąpi do szczegółowego zbadania 
spraw y i w związku z tem  będzie 
oczywiście muSiala być zbadana 
spiaw a celowości dalszego u trzym y
wania sankcyj, które stosownie do 
rezolucji m ają być tymczasem utrzy 
manę.

W yjazd z Genewy delegacji wło
skiej nie je s t oceniany tu  jako  za
powiedź w ystąpienia z Ligi, ALE 
RACZEJ JAKO POSUNIĘCIE TAK
TYCZNE ZE STRONY RZĄD'J Wł O 
SK1EGO CELEM UŁATWIENIA SO
BIE NEGOCJACTJ NA TERENIE 
LIGI, KTÓRE NIEWĄTPLIWIE BĘ
DĄ i H Ę żklE  I SKOMPLIKOWAN Ł

Rozmowy min. Betka 
z Litwinowem

GENEW A (PAT.) W czoraj 
p. m in ister Spravr Zagranicz
nych Józef Beck odbył rozm o
wę z sek re tarzem  generalnym  
Ligi N arodów  p. Avenolem, 
a następnie  z kom isa-zem  lu 
dowym  spraw  zagnanicznych 
p. L itw inow em .

Nie udał sie strajk w Grecji
ATENY (PAT). -  O nólno- 

cy miał rozpocząć się w całej. 
Grecji s tra jk  generalny, k tóry  
udał się tylko częściowo. In 
sty tucje użyteczności publicz
nej p racu ją  normalnie. Niekto 
re dzienniki ukazały  się. Lic^ 
ni reprezentanci robotników; i

delegacje zu iązków zawodo
wych zapew niły p rem jera  Ma- 
taxasa o swein poparciu, w ce
lu zapew nienia porządku.

Wedle dotychczasowych do
niesień w całej Grecji panuje 
absolutny/ SDokój,

c jonu jącym ., w  zakresie  ich 
p racy  in spekcy jnej, oraz Sztab 
Główny7 z szefem Sztabu Głów 
nego na czele.

Art. 6, 7 i 8 dotyczą stanowi* 
ska m in istra  Spraw  WojsKO- 
wycb, k tó ry  dowodzi bezpo
średnie i dysponuje  w  czasie 
pokoju  siłam i zbrojnem i, przy; 
goiow uje je  do zadań w o jen 
nych, k ie ru je  ich adm in istra
c ją  i spraw am i personalnem  , 
rep rezen tu je  w  rządzie sp ra 
wy obrony  państw a, oraz 
w edług d y rek ty w  G eneralne
go Inspektora Sil Zbrojnych' 
re fe ru je  jego  w nioski. Poza 
tem  dc m inistra  Spraw  W ojsk, 
należą w szelkie p raw a i obo
w iązki, w yn ika jące  z jego ro 
li jak o  członka rządu.

Z a k r e s  d z ia ła n ia  
K o m ite tu  O b r o n y  R z p lite j

Art. 9—14 dotyczą ustano
wienia Komitetu Obrony Rze
czypospolitej, do którego za
kresu działania należy: rozpa- 
tryw am e zagadnień, doł yczą- 
cych obrony państwa i ustala
nie w tej dziedzinie w ytycz
nych dla rządu, uzgadnianie 
prac przygotow ujących obro
nę państwa.

Komitet Obrony Rzplitej 
działa pod przewodnictwem  
Prezydenta R. P., którego za
stępcą jest G eneralny Inspek
tor Sił Zbrojnych.

W  skład  korni Letu w chodzą 
poza tem  jak o  sta li członko
w ie: prezes R ad y  M inistrów , 
m inistrow ie Spraw  W ew n., 
Spraw  Zagr., Spraw  W ojsk., 
Skarbu, Przem ysłu  i H and lu  
oraz bez p raw a głosow ania 
szef Sztabu  G łównego, szef 
Adm n is trac ji A rm ji i zastęp
ca szefe Sztabu G łów nego,’

O rganem  p rzy g o to w u ją 
cym, opracow ującym  i p rze 
prow adzającym  decyzje  Ko
m ite tu  O brony  R zplitej jest 
sek re ta  r ja t  tego K om itetu 
n izy  G eneralnym  Inspek torze 
S;1 Z brojnych, k tórego k ie 
row nikiem  jes t zastępca szefa 
Sztabu Głównego. Na żądanie 
Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, skierowane do po
szczególnych ministrów, odpo
wiedni dyrektorzy departa
mentów współpracują z sekre- 
tarjatem Komitetu Obrony 
Rzplitej. Z ram ienia  przew od
niczącego K om itetu  O brony  
R, F. se k rc ta r ja t śledź' w yko
nyw anie uchw ał p rzez  po
szczególne działy  adm in is tra 
c ji państw ow ej.

-D ekret wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia, a jed n o 
cześnie tracą  moc obow iązu ją
cą dotychczasow e rozporządzę 
nia, dotyczące organizacji na j- 
w yższych w ładz w ojskow ych 
i obrony  Państw a,
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Opinja francuska gromi Anglia
za  z b y t  lekkom yślne usunięcie W łochów  z  G enew y

PARYŻ (PAT.) N agły w y 
jazd  delegacji w łoskiej z G e
newy- w yw ołał dość silne w ra 
żenie w  p rasie  francusk iej, 
k tóra podkreśla  pow agę p rze 
silenia, rozpoczynającego się 
w Lid ze N arodów .

„W  G enew ie w szyscy zdają 
sobie sp raw ę z pow ażnych n a 
stępstw  tego w y jazd u  — pisze 
„Petit P aris ien" . — Jeśli jes t to 
tylko ostrzeżenie, to  może moż
na będzie jeszcze osiągnąć po
rozum ienie, lecz jeś li gest ten  
oznacza ostateczną decyzję, to 
.W łochy będą  stracone d la  L i
gi N arodów  i całego koncertu  
europejskiego".

,JLe M atin" zrzuca na A nglję 
odpow iedzialność za gest wio-' 
ski, pisząc: „C hw ila  je s t po
w ażna. W łochy uczyn iły  p ierw  
szy k ro k  k u  opuszczeniu Ligi 
Narodów . D aw na Liga N aro 
dów przeży ła  się. C zynione 
będą p ró b y  odbudow ania je j  
aa now ych podstaw ach. Lecz 
Londyn p rz y ją ł ze zby t lek- 
k iem  sercem  w ielką odpow ie
dzialność, k tó rą , być może, bę
dzie m usiała osądzić h is to rja ‘\

„Le Journa l"  usiłu je  rów 
nież p rzyp isać  odpow iedzial
ność A nglji. D zienn ik  nie są
dzi jednak , aby  W łochy mia- 
ły  w ystąp ić  z Ligi N arodów .

„Echo de P aris"  tw ierdzi, że 
w edług pow szechnego m nie
m ania  M ussolini nie w yrzek 
nie się obecność’ w  Genewie, 
k tó ra  od jesien i okazała się 
ko rzystna  d la  jego spraw y.

„Le P opula ire", s tw ierzając, 
że W łosi n ie  w ezm ą udziału  
w sesji czerw cow ej, pisze: 
„Nie będziem y się z tego po
wodu skarży li. Bezsensowna 
sytuacja i ta k  trw ała  bardzo 
dtugo".

„L‘O euvre“ pisze, że jedyną  
n ad z ie ją  na rozw ik łan ie  sy
tu ac ji by ło  pow szechne m nie
m anie, że na sesji czerw cow ej

W łochy za cenę uznan ia  ich 
podbojów  skłonne będą do 
w spółpracy  z Europą. „Jed
nakże  — pisze dzienn ik  — 
liczni członkow ie Ligi N aro
dów uw ażają , że podobna 
tra n z ak c ja  b y łab y  głęboko nie 
m oralna w stosunku  do naro 
du  abisyńskiego, k tó ry  stano
w iłby n ie jak o  m onetę w y
m ienną".

Walki w sferach rządowych Austrii
Rozkład obecnego obozu rzą 

dowego w  A ustrji dokonuje się 
w  coraz szybszem tempie. Pod 
legające wicekanclerzowi S tar 
bembergowi oddziały Heimwe 
h ry  dem onstrow ały ponownie 
przeciw  „Freiheitsbundow i", 
skupiającem u robotników  kato 
lickich, a stanow iącem u opar
cie dla kanclerza Schuschnig-
ga-

Tendencje wrogie dla organl 
zacji prokanclerskich opanowa 
ły całkowicie Heimwehrę, co

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 P ie łą  „K je d y  tanne w ita ją  zorze” . 
6 33’ PobtWRa d o  d lfr łfta s tyk i, 6.34 G im nasty
ka, 6.50 M uzyka 15.15 Poranek muzyczny o la  
m łodz ieży  szkół pow szechnych. 13.10 C hw il
ka, f lo s p ó d a r itw a  d o /n ow e go , 15.20 P rzegląd 
g ie łd o w y , 15.30 Koncert m uzyki le k k ie j, 
17.15 „M e lo d ja  g ó r”  — Koncert, 18.00 Poga
danka aktua lna, 18.10 R ecita l fo rte p ian o w y , 
18.40 „Ja k  s p ą d z ii iw ią to ? " , -18.55 Koncert 
rek lam ow y, 19.25 N ow iny leśne, 19.35 W ia 
dom ości sp ortow e , 19.45 Pogadanka ak tua l
na, 20 00 „B unt b a je k "  — a udyc ja  muzycz
na, 20.45 Dziennik w ieczorny, 20.55 „O b ro n a  
p rze c lw lo tn iczo -g a zo w a ", 21.00 Powszechny 
Teatr W yobraźn i: p rem je ra  ilu c h o w iik a
o ryg in a ln e go  Jadw ig i K o rczakow skie j p. t. 
. O p e ra c ja "  (z Torunia), 21.35 „N a iz e  p ie ś 
n i"  — y - ta  audycja  z cyk lu  „S ta n is ła w  M o 
n iuszko — p ie ś n ia rz " , 22.00 W o lfgang  Ama
deusz M ozart. K w arte t Nr. 30 F-dur na o b ó j, 
skrzypce, a ltów ką  I w io lon cze lą , 22.30 Kon
ce rt o rk ie s try , 23.05 M uzyka taneczna.

Ostatni dzień wojny w Afryce
W o jsk o w e  uroczystości w  A d dis-Abe bie

LONDYN, (PAT). R eu ter 
donosi z Addis Abeby, iż w ło
ska k w a te ra  głów na zaprzecza 
wiadom ości o form ow aniu 
a rm ji tu b y lcze j, w zględnie o 
tego ro d za ju  zam iarach, w y 
jaśn ia jąc . że źródłem  te j po
głoski są przypuszczaln ie ak ty  
uległości, sk ładane przez lu d 
ność.

O negdaj odbyła się w  A3dis 
A bebie uroczystość ' „osta tn ie

go dn ia  w o jn y " . W pobliżu 
s tac ji k o le jow ej p rzedefilow a
ło p rzed  m arszałkiem  Badoglio 
około 30 tysięcy  w o jsk  M’ło- 
skich  i kolorow ych. N a pa ła 
cu cesarskim  w  asyście miesza 
nego b a ta ljo n u  honorow ego u- 
roczyście w yw ieszono sztan
d ar w łoski w  obecności marsz, 
Badoglio, guberna to ra  Bottai 
i G aribaldiego. Chw ilę tę ucz
czono salw ą arm atn ią .

M arszalek Badoglio ośw iad

czył: „Na m ój rozkaz zdoby
liście całą  A bisynję, słow a są 
zbyteczne, liczą się jedyn ie  
fak ty", poczem  wzniósł ok rzyk  
na cześc króla.

N astępnie na  placu targo 
wym  odbyła się defilada 
w o jsk  m arsz. G raziani. k tó re  
p rzy b y ły  do Addis A beby w 
poniedziałek. Marsz. G raziani 
b y ł nieobecny z pow odu cho
roby.

Negus kazał zniszczyć stolice

spowodowało „Freiheitsbund 
do w ydania  odezwy, skierowa 
nej przeciw  wicekanclerzowi 
Starhem bergowi

Ujawnione walki w ew nętrz
ne w  austrjackim  obozie rzą
dowym  w yw ołują szczere za
dowolenie zarów no wśród opo
zycji lewicowej, ja k  i wśród 
zwolenników hitleryzm u.

Jest rzeczą znam ienną, iż n* 
balkonie jednego z domów, ko 
ło którego przechodził w  W ie
dniu dem onstracyjny pochód 
oddziałów Heim w ehry, ukazał 
się b. w icekanclerz Fcy. Uka
zanie się Feya przyjęli demon 
stranci owacyjnem i okrzyka
mi.

Wieści
ze ś u j  i e s  ta

S yg n a ł do rabunku d a ł... ko rren dant policji
we i postanow iła, że cesarz i dając , że m iasto w inno być 

ąd
RZYM (PAT.) A gencja Ste- 

fan i kom un iku je : N askutek 
dochodzenia p rzeprow adzone
go w dniach ostatnich przez 
w ładze w śród eu ro p e jsk ie j i 
tuby lczej ludności Addis-Abe
by  dow iedziono, że spustosze
nie m iasta zostało dokonane na 
rozkaz H aile Selassie, w ysto 
sow any na  piśm ie p rzed  opu
szczeniem  m iasta.

1 m aja  zebrała  się w  pałacu 
cesarskim  pod przew odnic
tw em  N egusa rad a  cesarska, 
celem zdecydow ania kw estji, 
czy należy  organizow ać dalszą 
obronę przeciw ko w ojskom  
włoskim , zna jdu jącym  się 
wówczas w m arszu na  Addis 
Abebę.

R ada uznała, że dalsze p ro 
w adzenie w o jny  je s t niemożli-

rząa  w inni opuścić m iasto, 
w p a ja ją c  w  ludność p rzekona
nie, że u d a ją  się na południe, 
celem organizow ania oporu.

F ita u ra ri B iru zabrał w  tern 
m iejscu głos, p roponując , że 
obejm ie dow ództw o m iasta 
p rzed  p rzybyciem  w ojsk  w ło
skich, celem  oddania Addis- 
A beby m arszałkow i Badoglio. 
u n ikając  rozlew u k rw i i gw a
ran tu jąc  życie o raz  poszano
w anie in teresów  E uropejczy 
ków.

Negus stanow czo przeciw 
staw ił się te j  p ropozycji, do-

zburzone, zaś dobre E uropej 
czyków  złupione bez w y ją tk u .

Negus opuścił m iasto 2 m a
ja. R abunek rozpoczął się 
przez zaatakow anie  sklepu, 
należącego do obyw atela w ło
skiego Em m anuela G auotaki- 
sa. Sygnał rozpoczęcie rab u n 
ku  b y ł dany  osoniście przez 
kom endanta po lic ji F rane  i dy 
rek to ra  m unicypalnego, Tra- 
chelet. P ierw si rozpoczęli r a 
bunek  na dany  rozkaz pozo
sta li w A ddis A bebie po lic jan 
ci ab isyńscy  oraz żołnierze 
gw ard ji Negusa.

10.000 godzin praty
o fia r o w a li r o b o tn ic y  na r z e c z  A r m ji

Rokowania o traktat z  Francja
m a ją  się o d b y w a ć  w  W a r s z a w ie

lak  się dow iadujem y, rząd 
polski zaproponow ał Francji, 
aby rokow ania o nowy polsko- 
francuski tra k ta t handlow y to 
czyly się w  W arszawie. Do
tychczas nie otrzym ano jesz
cze odpowiedzi francuskiej na  
powyższą propozycję.

W ypow iedziany przez Pol
skę tra k ta t handlow y z F ra n 
cją obowiązuje, ja k  wiadomo, 
do dnia 10 lipca rb. Zamiarem 
strony polskiej jest, aby per
trak tac je  o now ą um owę zakoń 
czone były- przed tym  term i
nem celem uniknięcia sianu 
beztraktatow ego.

Zmiany personalne we Lwowie
Agencja PRESS donosi ze 

Lw owa: W adm inistracyjnej
służbie bezpieczeństw a we 
Lwowie zaszły zm iany perso
nalne. U stąpił naczelnik w y
działu  społeczno - politycznego 
w lwowskim  urzędzie woje
wódzkim , p. Kazimierz Sam 
bor. Miejsce jego zajął b. n a 
czelnik w ydziału  bezpieczeń
stw a, ostatnio starosta pow iato 
w y w Łomży, p. M ieczysław 
Syska.

Równocześnie ustąp ił staro

sta grodzki we Lwowie, p. Pro 
tassewicz. Starostą grodzkim  
m ianow any został starosta po
w iatow y w Kielcach, p. S tani
sław  Porem balski.

N astąpiła również zm iana 
na stanow isku kom endanta po 
licji państw ow ej na  miasto 
Lwów. N adkom isarz Kołaciń- 
ski został zwolniony a stanowi 
sko kom endanta policji we 
1 .wowie obejm uje nadkom isarz 
Kozakiewicz z Poznania.

Kwiatuszek z łąki św. Biurokracego
O rganizacje rolnicze o trzy

m ały doniesienie, iż zarząd 
m iejski w Brześciu nad  B u
giem w swoisty sposób potrak  
tow ał rozporządzenie rządowe, 
nakazu jące  zniesienie opłat tar 
gowiskowych.

W  m yśl zarządzenia rządo
wego opłaty  targowiskowe w 
Brześciu zostały zniesione, ale

równocześnie zarząd m iasta za 
prow adził k a rty  w stępu na  ta r  
gowisko w cenie 1 zł. 20 gr.

W tym  samym czasie pom y
słowy zarząd m iejski w Brześ
ciu nad Bugiem zniżył ceny bi 
łetów do miejskiego k ina na 
m axim um  80 groszy. Bilet do 
kina stał się tańszy, niż k a rta  
w stępu na targowisko...

O bok ofiarow ania 100 k a ra 
binów  m aszynow ych d la W oj
ska p rzez  P racow ników  F a 
b ry k i K arabinów  i 50 tys. g ra 
natów  z W ytw órni „G ranat"  
Kielce, n o tu jem y  dziś now y 
fak t o fia ry  naszej A rm ji P ra 
cy na  rzecz po trzeb  O brony  
Państw a

O to w dniu  8 b. m. p racow 
n icy  Poi kich Zakładów  O p
tycznych  w W arszaw ie po
wzięli uchw ałę ofiarow ania na 
cele O brony  P aństw a 10 tys. 
godzin p racy  ponad  norm ę w 
p rzeciągu  r. b. celem w ykona
n ia sp rzętu  optycznego dla po
trzeb  naszego uzbro jen ia , lo t
nictw a i b ron i pancernej.

Jednocześnie Zarząd Zakła
dów  so lidaryzu jąc  się z uchwa 
łą  pracow ników , o fiarow uje 
ca ły  n iezbędny m ate rja ł po-

w

trzebny  d la w ykonan ia  tych  
przyrządów .

Pracow nicy  Zakładów 
swej pięknej uchwale, świad 
czącej w ym ow nie o w ysokim  
pa trjo tyźm ie  i pełnem  zrozu
m ieniu  sy tu ac ji w ja k ie j P o l
ska wobec powszechnego na 
świec/ie w yścigu zbro jeń  się 
znajduje, m otyw ują czyn 
sw ój w iernością d la  wznio
słych nakazów  W odza, k tó re 
go I-szą rocznicę zgonu cały 
N aród w  pow szechnej żało
b ie obchodzi.

CO TO MA ZNACZYCf
2  polecenia urzędu powiatowego w 

czeskim Cieszynie, policja czeska 
skonfiskowała afisz, zaw ierający 
program  akudem ji żałobnej ku ucz
czeniu rocznicy zgonu Józefa P iłsud
skiego.

WALKI
BRATOBÓJCZE W H1SZPANJI
W miejscowości A lcira Maco# 

(Hiszpanja) wpobliżu Walencji, nie
znani osobnicy, przypuszczalnie pra 
wicowcy, zranili działacza lewico
wego. Lewica zorganizowała demon
strację protestacyjną, przyczem  d e 
m onstranci spalili siedzibę organi
zacji m onarchistycznej. oraz dwa 
kościoły. Z W alencji wysiano po
siłki policyjne, celetu przyw rócenia 
porządku.

t a r c i a  o s a n k c j e
W odpowiedzi na wniosek 19 an

gielskich deputowanych większości 
rządowej, dom agający się u trzym a
nia sankcyj, grupa 20 deputowanych 
konserw atywnych uchwaliła złożyć 
w Izbie Gmin wniosek, aby Izba w y
powiedziała się, że utrzym anie 
sankcyj jest sprzeczne z interesam i 
pokoju, interesam i ludzi pracy oraz 
szkodzi handlowi światowemu. 
WIELKIE MANEWRY W a U8TRJI 

W południow ej K aryntji i wscho
dnim  T yrolu odbyły się w ielkie ma
new ry przeciw lotnicze z udziałem 
wojska, organizacyj przysposobienia 
wojskowego oraz ludności cyw ilnej. 
Ćwiczenia odbyły się w obszarze 
K lagenfurt — Yillach — Spittal — 
V oelkerm arkt i Linz.

FABRYKA ZABAWEK 
CHOINKOWYCH W MOSKWIE 
Przed miesiącem została otwartfc 

w Moskwie fab ryka zabawek n t  
choinki. F ab ryka  zaangażowała sta
rych m ajstrów , którzy daw niej za j
mowali się temi wyrobami. Jeszcze 
w tym  roku fabryka zam ierza w y
produkować zabawek przeszło na 
m iljon rubli.

TRUJĄCE CIASTKA 
W miejscowości Hama Matsu (Ja- 

ponja), podczas św ięta szkolnego, 38 
osób zmarło po spożyciu ciastek ry 
żowych. Przypuszczają, że chodzi 
tu o zbrodniczy zamach, ponieważ 
ciastka zaw ierały truciznę pochodzę 
uia mineralnego.

„POCIĄG POWIETRZNY** 
W czoraj odbył się lot nad Moskwą 

„poeićjgu pow ietrznego1*. Jeden szy
bowiec wzniósł się o 1.300 m tr. po
nad holujący samolot, d rug. szybo
wiec zaś o i.500 mtr., osiągając wy
sokość 6.300 m tr. Szybowce były  za
opatrzone w ap a rrty  tlenowe.

Apel francuskich kombatantów
d o  k o m b a ta n tó w  n ie m ie c k ic h  o  p o k ó j

PARYŻ (PAT). - P o d c z a s  
obrad narodow ej federacji b. 
kom banatów  i ofiar wojny,

Propozycje komunistów francuskich
b u d z ą  z a n ie p o k o je n ie  na p ra w ic y
(PAT). — Propozy- jacy  się o owe kom itety lokal 

ne, k tórych  duszą byłaby  part- 
ja  kom unistyczna. D ziennik po 
rów nyw a pro jek t

PARYŻ
cje p a rtji  kom unistycznej o u 
tw orzeniu na terenie całej 
F rancji sieci lokalnych komite 
tów  frontu  ludowego w yw oła
ły duże zaniepokojenie w ko
łach praw icow ych, k tó re  oba
w iają się nacisku tych organi
zacyj na przyszły  rząd.

„Paris - M idi" tw ierdzi n a 
wet, ze w ten sposób pow stały 
by właściwie dw a rządy, jeden 
oficjalny, pow ołany przez par 
lament, n a  którego czele stałby 
dep. Blum, oraz drugi, opiera-

utw orzenia 
kom itetów lokalnych do rosyj
skich sowietów.

D ziennik przypom ina, iż je 
den z przyw ódców  lewego 
skrzydła p a rtji socjapstycznej 
Zyromski zapowiedział przed 
kilkom a dniam i w „Le Popu
laire" utworzenie specjalnego 
kom itetu, zadaniem  którego by 
loby kierow anie i uzgadnianie 
pracy stronnictw  lewicowych.

g rupu jącej w szystkie stow arzy 
szenia b. kom batantów  fra n 
cuskich, sekretarz generalny 
federacji p. m inister Rivollet 
wystosował oredzie do b. kom  
batan tów  niem ieckich, które, 
zostało jednogłośnie zatw ier
dzone.

O rędzie zaw iera uroczyste 
wezwanie do pokoju, pożąda 
nego dla Niemiec, F rancji i E- 
uropy, opartego na poszanown 
niu p raw a i zapew nieniu po
rządku.

O rędzie kończy się następu- 
jącemi słowy:

My, francuscy  żołnierze fron 
towi, jesteśm y gotowi do podję 
cia tego wielkiego dzieła, k tóre 
winno pojednać nasze ojczyz
ny i uspokoić Europę. Oto dla 
czego z w yciągniętą dłonią ś)c 
my wam  ten uroczysty apel."
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F lirt p r z e z  okno
P an  C y tryn  zmienił m ieszka 

fcie. Wy aa ją ł  duży frontow y 
pokój, którego okno wychodzi 
to na szeroką ulicę.

Po pierw szej nocy w nowem 
mieszkaniu pan  C y tryn  w stał 
z rana  w  dobrym  humorze, 
Otworzył okno i w y jrza ł na 
ulicę.

O detchnął głęboko i nagle 
spostrzegł, że w  oknie sąsied- 
uiego dom u, n a  trzeciem  p ię t
rze, zjaw iła  się jak aś  m łoda ko 
oieta, w  szlafroku.

Odległość by ła  dość w ielka, 
kle pan  C y try n  pomimo to za
uważył, że sąsiadka uśm iech
nęła się wesoło i... (serce zabiło 
Ulu mocn Lej) pozdrow iła go 
przyjaźnie ręką.

Pan  C y try n  odpowiedział 
Ua pozdrowienie i, gdy sąsiad
ka zniknęła «w oknie, podszedł 
do lu stra  i uśm iechnął się za
dowolony.

— Ta kobieta m usi mieć do
bry  wzrok, jeżeli z tak iej odle
głości zauw ażyła, że jestem  
przystojny*

#
N azaju trz  o tej samej porze 

pan C y tryn  znów otworzył o- 
kno i znów u jrza ł na \ i s  a vis 
m łodą niew iastę w  szlafroku, 
k tóra wesoło m achała ręką, I... 
ip an  C y tryn  omal nie upad ł ze 
Wzruszenia) przesłała ręką ca
łusa.

■— Leci na mnie na całego!— 
ocenił w mig sytuację. I zaraz 
Po śniadaniu zeszedł nadół, że 
by się dowiedzieć od dozorcy 
siąsiedniej kam ienicy, co to za 
jedna.

Dozorca spojrzał na wskaza 
be przez pana  C y tryna  oknu i 
Wy jaśm ł:

— Młode m ałżeństwo tam 
mieszka, dopiero rok po ślubie. 
Tylko, że on jest w ciągłych 
rozjazdach i nigdy go w domu 
uiema.

P an  C y try n  zrozum iał w szy
stko. Młoda m ężatka, pozosta- 
v- iona przez męża, nudzi się... 
chce się pocieszyć... I u niego, 
właśnie u  niego, C ytryna, chce 
szukać pocieszenia.

— Dlaczego m am  je j nie po 
Cieszyć?— zdecydow ał się pan  
C ytryn. — Ja się też p rzy  tem 
trochę rozerwę...

Popraw ił sobie k raw at, przy 
gładził włosy i poszedł na gó
rę.

Młoda pani w szlafroku, któ 
ra  osobiście otw orzyła m i\ 
drzwi, p rzyw ita ła  go zdziwio 
Uem spojrzeniem.

— t zem mogę panu służyć? 
Mego męża niem a w W arsza
wie.

P an  C y tryn  uśm iechnął się 
słodko.

— W łaśnie dlatego przysze
dłem. Pani mnie nie poznaje?

G ospodyni zm arszczyła czo
ło.

1— Nie znam  pana.
— Jakto  pani mnie nie zna? 
zaśm iał się p a n  C ytryn. —

Przecież m y ju ż  od wczoraj 
flirtu jem y ze sobą, kiw am y so 
bie ręczkam i..

— Co?!
— Rączkami kiwam y... A  ca 

łuski k to  mnie posyłał?... Słod 
ka kobietka pan i jesteś..

Młoda niew iasta słuchała 
zdumiona.

— Co p an  w ygaduje? Cze
go p an  tu chce?

i— H a, ha! — śmiał się pan 
C y try n  — Fam  m nie jeszcze 
Ute poznaje? Przecież ja  jestem  
ten  sąsiad zprzeciwka!... Jak  
p an i m i dziś przesyłała całusy, 
to  jeden  spadł po drodze n a 
dół. Przyszedłem  więc, żeby go 
Osobiście* jeszcze: raz zainkaso 
WaÓ./ '

Uwięziony isgy niebem a ziemią!
Niezwykła przygoda podczas egzaminu na skoczka

Jack Nield chciał złożyć e- 
gzamin na skoczka ze spado
chronem. Na lotnisku Rantoil 
w Illinois m iał on dokonać pier 
wszego skoku. Przed startow a
niem samolotu, instruk tor po 
raz ostatni pouczył go, by opa; 
nował nerw y i otworzył spado 
chroń dopiero w  k ilka  sekund 
po wyskoczeniu z samolotu. 
G dy jednak  samolot w zbił się 
w pow ietrze i Nield wyskoczył, 
zapom niał o w skazów kach in 
struktora. N erw y nie w y trzy 
m ały próby. Zaraz po opuszczę 
niu samolotu pociągnął za 
sznur i spadochron zaczął się 
otwierać. Potężny p rąd  powie 
trza  dokonyw any przez śmigło 
zepchnął spadochron w raz ze 
skoczkiem pod dolne części sa 
molotu. Sznury spadochronu 
zapląta ły  się w podwozie aero 
p lanu  i Nield został zawieszo
ny m iędzy niebem  a ziemią.

Nield czynił rozpaczliwe wTy 
siłki, by  się uwolnić z więzów. 
Im  bardziej się jednak  po ru 
szał, tem mocniej zaciskały się 
sznury. Pilot nie zauw ażył te 
go, co zaszło, a Nield w skutek 
hałasu jak i czynił motor, nie 
mógł m u zwrócić uw agi na 
swą sytuację. T ak  m ijały  m i
nuty , k tóre Nieldowi w ydaw a 
ły się wiecznością. Jego poło
żenie staw ało się z każdą chwi 
lą coraz bardziej beznadziejne.

Sznury coraz bardziej zacis
k a ły  się wokół niego, dochodzi 
ły już  do szyi i każdej chwili 
mógł zostać uduszony.

Po upływ ie 15 m inut pilot 
zauw ażył co się stało, jeanak  
był bezradny. Nie wiedział, 
jak  ma pomóc Nieldowi. Lądo 
wać nie mógł, ponieważ samo
lot rozstrzaskałby niefortunne
go skoczka, lub, w najlepszym  
w ypadku, przygniótłby go. 
Nie mógł też wiecznie znajdo
wać się w powietrzu. Poza tem 
i toby niewiele pomogło, gdyż 
nieszczęsny Nield wkońcu zo
stałby uduszony.

Również i na lotnisku zauw a 
żono nieszczęśliwy w ypadek. 
Zebrał się tam  olbrzym i tłum  
ludzi, k tórzy bezradnie zerkali 
wgórę, nie wiedząc jak  pomóc 
Nieldowi. Już nadjechało po
gotowie ratunkow e i lekarze w 
białych fatuchach czekali na 
lądow anie samolotu, by 
przyjść z pomocą Nieldowi. 
Już w ładze lotniska chciały 
dać pilotowi zapomocą sygna-

G ospodyni zatrzęsła się z o- 
burzenia. O tw orzyła drzw i do 
sieni.

— Proszę się w  tej chwili 
wynosić, bo zawołam  policję!

P an  C y tryn  oniemiał ze zdzi 
jąienia. Co to jest? N ajpierw  
kukm towała go ordynarnie 
przez okno, a teraz w yrzuca? 
Co to znaczy?...

Zdumienie jego wzrosło jesz 
cze bardziej, k iedy  nazaju trz  
z rana  znów u jrzał w oknie swą 
sąsiadkę, k tó ra  pomimo wczo 
rajszej aw antury , m achała do 
niego wesoło ręką i posyłała 
m u powietrzne całusy.

— W arjatka  — szepnął pan  
C ytryn. Czem prędzej zam knął 
okno i spuścił roletę

A

A tym czasem  o piętro wyżej, 
nad oknem C ytryna, stały w 
oknie dwie starsze damy. Jed 
la z nich z uśmiechem m acha 

ła chusteczką, poczem, wskazu 
jąc  drugiej okno na vis a  vis, 
w yjaśniła;

— .Widzi pani, tam. mieszka 
m oja zamężna córka. M amy 
tak i zwyczaj, że codziennie, 
z rana, m usim y się przyw itać 
pigpjz okno

Napoleon Sadek.

lizacji chorągiewkowej znak, 
by  lądow ał możliwie najostroż 
niej, gdy z tłum u wyskoczył 
kap itan  Fracfort, k tó ry  przed 
chwilą p rzyby ł na lotnisko i 
oświadczył, że spróbuje ocali: 
młodzieńca.

F racfo rt w siadł do samolotu 
i wziął z sobą długi sznur i ba 
gnet. K apitan  uniósł się w po
wietrze i wzbił się ponad sa
molot z zawieszonym  Nieldera. 
Na sznurze opuścił złożony spa

dochron i tak  długo m anew ro
wał liną, ąż spadochron w padł 
w  ręce Nielda. Następnie pod 
ciągnął sznur i spuścił go po 
raz drugi, obecnie przym oco
w ując do niego bagnet. Nieldo 
wi udało się złapać bagnet. 
Przeciął opasające go więzy i 
z drugim  spadochronem sko
czył wdół.

Obecnie był, ja k  później o- 
powiadał, zupełnie spokojny.

Z zim ną k rw ią  liczył do dzie
sięciu i rozw inął spadochron. 
V, reszcie lądow ał i opadł bez 
przeszkód na ziemię. Zaraz pu 
tem  Nield stracił przytomność* 
Półgodzinne uwięzienie mię
dzy niebem a ziemią całkow i
cie go wyczerpało.

Komisja egzam inacyjna mi
mo zim nej k rw i Nielcła, nie da
ła m u dyplomu. Nield musji 
więc zanj ;chać ka rje ry  skocz 
ka ze spadochronem.

Stale narażeni na śmierć
Trudne zadanie policji „p o c zto w e j"

Obok „G-m anów“, specjal
nej policji do zw alczania prze 
stępstw , is tn ie ją  w  A m eryce 
„P-m ani“, oddział policji, k tó 
ry  stoi w yłącznie na usługach 
władz pocztowych. . O dział li
czy 540 ludzi, rozproszonych 
po wszystkich 48 stanach Ame 
ryki. Mimo tej znikomej liczby 
„P-m anów11, ich siła bojowa 
jest tak  wielka, że przestępcy 
boją się ich jak  zarazy. Tylko 
w ybrani, k tórzy  potrą ' lą w yka 
zać, że nie boją się śmierci, zo
stają  przyjęci do szeregów 
,P-m anów‘\

Kierownik „P-m anów “, P a 
trick Quinns, by ł jeszcze przed 
k ilku la ty  niższjun rzędnikiem  
pocztowym. Jego zadanie pole 
gało na tem, że podczas p rze
wożenia transportów  złota, sie 
dział przy  szoferze i czuwał 
nad w yładow yw aniem  drogo
cennej p rzesy łk i. Pewnego ra 
zu na auto z transportem  złota 
napadli w New Jersey gangste 
rzy w pancernem  aucie. Szofer 
samochodu pocztowego, John 
Enz dostał postrzał w głowę, 
wóz w jechał na chodnik, ude
rzy w m ur domu i stanął.

Q uinns rzucił się na podłogę 
i zaczął strzelać do gangsterów 
K arab.n m aszynowy gangste
rów został puszczony w ruch i 
w ciągu k ilku chwil Q uinns zo 
stal raniony w policzek, p raw ą 
nogę i p raw ą rękę. Quinns bro 
cząc krw ią, nie zaprzestał strze 
łam ny. P rzełożył rew olw er do 
lewej ręki i obsypyw ał gangste 
rów kulam i. Po k ilku chwilach 
otrz^ jna 1 postrzał w biodro. O- 
puszczała go przytomność. 
Zbierając resztki sił, Quinns 
leszcze raz w ystrzelił i zabił 
gangstera, obsługującego k a ra 
bin m aszynowy. Na odgłos 
strzałów  przybiegła policja, 
k tóra dala sobie radę z gangste 
rami, pozbawionymi obsługi 
karab inu  maszynow. Quinns 
przez dwa miesiące leżał w

szpitalu. G dy wrócił do zdro
wia, wezwano go do W aszyng
tonu i pow ierzono mu k ierow 
nictw o „P-m anów “.

Q uinns jest nietylko bardzo 
odważny, lecz odznacza się 
również niezw ykłą pomysłowo 
ścią. P rzed pew nym  czasem 
przybył on do Lentown (Ken
tucky), by w yjaśnić spraw ę ca 
łego szeregu tajem niczych k ra 
dzieży listów  wartościowych. 
Po bliższem zbadaniu okazało 
się, że przestępcą m usi być j e 
den z urzędników  pocztowych. 
Miasto jednak  posiada 10 u rzę
dów pocztowych i w ielką ilość 
urzędników, liczba więc podej
rzanych była bardzo duża.

Q uinns jednak  w krótkim  
czasie, dzięki niezw ykłem u po 
mysłowi w ykry ł przestępcę. Po 
lecił, by w szystkie listy w arto
ściowe były  perfum owane. D la 
każdego poszczególnego u rzę
du przeznaczył on perfum y o 
innym  zapachu: fjolki, orchi
dee, h iacyn ty  i t. d. Tym cza
sem kradzież listów wartościo 
w ych następowała w  dalszym  
ciągu. Q uinns każdy rozcięty, 
ograbiony i następnie zpowro- 
tem zaklejany list p rzykładał 
do nosa. W końcu ustalił, że 
wszystkie ogołocone listy no
szą zapach hiacyntu. Złodzieje 
więc musieli się znajdow ać 
wśród urzędników  „hiacynto
wego11 urzędu pocztowego.

Obecnie Q uinns wziął się do 
nadania urzędników  owego u- 
rzędu. Okazało się, że tylko 
dw aj z nich zajm owali się prze 
syłką i odbiorem listów w arto
ściowych. Quinns poddał ich 
ścisłej obserwacji i w  ciągu kil 
ku  dni winnego osadził za kra 
tami.

Dzięki temu czynowi Quinns 
zyskał miano najprzebieglej- 
szego detektyw a Stanów Zjed
noczonych. ,,G-mani“ prosili 
go, by w ystąpił z policji pocz
towej i p rzystąp ił do nich.

Q uinns jednak  me chciał sT<$ 
nato zgodzić.

ja k  wiele m a on do zrobie
nia w raz ze swym i ludźm i wyj 
nika choćby z tej m ałej s ta ty 
styki. W roku 1935 przekazam i 
przez pocztę am erykańską 11! 
m aszyn p iek ielnych  i 70przesyj 
łek z częściami zwłok ludzkich* 
Poza tem  dokonano 105 nap a
dy bandyckie na au ta  i wago
ny pocztowe. Około 80 Drocent 
tych wszystkich przestępstw, 
w ykry li „P-m ani“, bądź z po
mocą innej policji, bądź też G 
w łasnych siłach.

Ilość przestępstw  skierow a
nych przeciw  poczcie dzięki 
działaniu „P-m anów “ coraz! 
bardziej maleje.

N a jw ię k s z y  s z a fir  ś w i a t r
Na w yspie Ceyion znalezio

no najw iększy szafir św iata. 
Znaleziony drogocenny kamień 
w ażący 21 kilo, został przewie 
ziony do Anglji, do oszlifowa
nia.

100.800 kara tów  w ażący sza 
fir, znajduje się obecnie w  jed  
nem z najw iększych  przedsię
biorstw  jubilerskich Londynu, 
W łaściciel przedsiębiorstw a nie 
wie jednak  co ma z nim  robić* 
Nie posiada bowiem aparatów , 
zapomocą których m ógłby gQ 
oszlifować. A co najgorsza ża
den zakład jubilesk ' św iata nie 
posiada takich aparatów . Nale 
ży je obecnie specjalnie sporzą 
dzić, dostosowując do rozm ia
rów szafira.

Ponieważ szafir jest biały, je 
go wartość jest stosunkuwo 
dość mała, bo wynosi ty lko 
2000 funtów . Po oszlifow aniu 
wartość jego wzrośnie do 10.000 
funtów . G dyby znaleziono nie 
bieski szafir o tych rozm iarach 
jego cena w ynosiłaby bajońską 
sumę. N arazie znaleziony k a 
mień jest najw iększym  szafi
rem świata.

k r a d li przem ytników!
N ie zw y k ła  spraw a sądowa

N iezw ykłą spraw ę, bo o 
okradzenie przem ytników  
przez wspólników afery  rozpo
znawał wczora j Sąd O kręgo
wy w W arszawie.

O koliczności te j spraw y 
p rzedstaw ia ją  się następująco. 
Banda przem ytników , szmu- 
glująea jedwab z Prus Wscho
dnich przez Łomżę, korzystała  
z usług szofera autobusów  p ry  
w atnych, niejakiego Rotlewie-
go-

Rotlewi pom yślał sobie spryt 
nie, że przecież o ile tow ar 
przem ycony ukradn ie  się, to 
kradzież nie w yjdzie najaw , 
poniew aż szm uglu jący  nie o- 
s m ielą się złozyc skarsn przed 
policji^

Rotlewi tedy wespół z w ta
jem niczonym  we w szystko O- 
donereni zdołali nam ówić 
dwóch am atorów  cudzej w łas
ności M ittelberga i Czereśnię, 
aby  ok rad li przem ytników , 
w skazu jąc dokładnie m iejsce, 
gdzie się rowar zn a jd u je  i ja k  
się doń dostać.

Kradzież istotnie jiopeinin
no. Spryciarze jednak  nie 
przew idzieli jedne j okolicz
ności. Oto do s traży  granicz
n e j w płynęło konfidencjonal
ne doniesienie, że w dzień sy l
w estrow y 1935 r. do dom u 
p rzy  ul. B rzeskiej 3 dow iezio
ny  zostanie p rzem yt w posta: i 
w iększej p a rtji  jedw abiu .

S traż gran iczna w kroczyła  
do domu, znalazła istotnie

znaczną ilość sztuk zagranicz
nego jedwab.u.

Przesłuchani na m iejscu 
Odoner i Rotlewi w yjaśnili, że 
chcą -zrobić „kaw ał" swoim 
wspólnikom i zab ia li im towar, 
k tó ry  będzie zw rócony w ra 
zie dojścia do zgody.

P rzy  spraw dzeniu  te j hum o 
rystycznej w ersji w yszedł na 
j aw niety lko  faKt p rzem ytu  
ale także odszukano sp raw 
ców.

P rzem ytnicy  zostali ju ż  ska
zani za przestępstw o na szko
dę Skarbu Państw a, a zkolei 
w czoraj odpow iadali przed są 
dem M ittelberg  i C zereśn ia za 
kradzież, a Rotlewi i Odoner 
za podżeganie i pom oc.
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W idocznie w ejście  oddziało

wego podziałało na niego uspo 
k a ja jąco , Stał i z głupow atą 
m iną, w odząc w zrokiem  po 
oddziałow ym , opróżniał do 
resz ty  z p ierza porozryw aną 
w sypkę.

P ie r z e  z  p ie r z y n y
— Co pan  robi, panie K ru 

czyński? — zaw ołał ostrym  to 
nem oddziałow y.

— Będę te raz  obliczał, ile 
p ie rzy  mieści się w  p ie rz y 
n ie — odpow iedział spokojnie.

— Jak  pan  to obliczy, k ied y  
rów nocześnie w ysypał pan  pie 
rze i z poduszek? — zapy tał 
oddziałow y.

— G łupi pan jest! — odparł 
nato  K ruczyński.—Z poduszek 
w ysypałem  p ierze  w  tym  k ą 
cie, a  z p ie rzy n y  tu ta j!  — 
w skazał palcem  za łóżko.

W  rzeczyw istości w e w ska- 
zanem  p rzez niego m iejscu  za 
łóżkiem  było  znacznie w ięcej 
p ie rzy , aniżeli w kącie pod 
oknem . l  e lek  stał za m ną i 
n ie  m ogąc pow strzym ać się od 
śm iechu, trzym ał się oburącz 
za  brzuch. Na m nie scena ta

Eodziałała  p rzygnęb iająco . Kil 
a zaledw ie godzin tem u roz

m aw iałem  z tym  człow iekiem . 
Podczas spaceru  by ł zupełnie 
norm alny , opow iadał zwięźle 
i rzeczowo. N agły  w ybuch  sza 
łu  w praw ił m nie w  zdum ienie.

— No, do celi- D obiński! — 
odezw ał się oddziałow y, spo
strzeg łszy  naszą obecność, na  
k o ry ta rz u  pomimo, że spraw ia 
liśm y się z Felk iem  bardzo 
cicho.

Rzuciłem  jeszcze raz  okiem  
na sąsiada i udałem  się do celi. 
FełeK. pozostał na k o ry ta rzu . 
Po chw ili oddziałow y zam knął 
celę K ruczyńskiego, a następ
nie m oją. Po up ływ ie  k ilku

m inut ciszę k o ry ta rza  rozdar
ły  ponow ne k rz y k i i naw oły
w ania n  pomoc.

W r z a s k i
Tym  razem  usłyszałem  su

chy trzask  k ra ty  na k o ry ta 
rzu. W rzaski w  celi K ruczyń
skiego n ie  ustaw ały . D arł się 
w niebogłosy, aż w reszcie o- 
ch ryp ł i p rzeraźliw e k rz y k i za 
m ien iły  się w głuche jęk i. Nie 
upłynęło  10-ciu m inut, j a k  na 
k o ry ta rzu  rozleg ły  się k ro k i 
k ilk u  p a r  butów . Stałem  p rzy  
drzw iach celi z przyłożonem  
do w izy te rk i uchem. D rzw i 
celi sąsiedn iej o tw orzy ły  się.

— Niech się pan  ub iera , pa
nie K ruczyński! — usłyszałem  
n iezn a jo m y  głos. — Idzie pan  
do domu.

— Ja do żadnego dom u nie 
iidę. M nie je s t tu  dobrze! — 
słyszałem  w y raźn ą  odpowiedź 
K ruczyńskiego.

— P ręd ze j, bo nie m am y cza 
su  czekać n a  pana! — dał się 
słyszeć ten  sam  nieznajom y 
głos, w ypow iedziany  ostrym  i 
stanow czym  tonem .

— Nie pójdę, dopóki nie z li
czę p ie rzy  — odpow iedział 
K ruczyński.

— Sto la t niem ałe. S iadaj 
pan i rozpoczynaj pan  ob li
czenie.

N astała cisza. Żadnej odpo
w iedzi.

— P rzestań  pan  ju ż  w ysy
pyw ać te  pierze! — usłysza
łem  głos oddziałowego G rali.

— To idź pan  na zb ity  łeb, 
czy ja  pana  prosiłem  do po
mocy! — k rzy k n ą ł zach ryp
n iętym  głosem m ój sąsiad.

„ N a ł o ż y m y  k a jd a n k i"
— T ylko  grzecznie i spo

kojn ie , panie K ruczyński! — 
odezwał się n ieznajom y głos.

— Proszę w łożyć na siebie m a 
ry n ark ę , bo  zam knę celę 
i znów  n ap ad n ą  na p an a  b an 
dyci. A jeże li k rzy k i się po
w tórzą nałożym y p an u  k a j 
dany  na ręce i nogi i w p ak u 
jem y pana  do piw nicy. Tam 
będzie pan  m iał m ożność d a r
cia się ile  ty lk o  pańsk ie  g a r
dło w y trzym a.

O sta tn ia  przem ow a p raw 
dopodobnie odniosła skutek . 
Po k ilk u  m inutach  oiszy usły  
szałem  zam ykanie celi K ru 
czyńskiego.

— T eraz  n iech  pańsk ie  p ie 
rze  oblicza 6ąsiaa — słysza
łem  n ieznajom y głos, docho
dzący  m nie z k o ry ta rza  — on 
będzie m iał dużo czasu, to 
może i zliczy, zanim  stąd  w y j
dzie.

Zakłądem  w  duchu, życząc 
m u dw ustu  la t życia i p o s tra 
dan ia  zm ysłów od ciągłego 
liczenia w ięźniów .

0  p o m o c  d o  p r o k u r a to r a
Po ko lac ji rozległ się dono

śn y  głos F elka, oznajm iający , 
że p an  oddziałow y będzie za
p isyw ał peten tów  do pana 
p ro k u ra to ra .

.W stosunkow o niedługim  
czasie u chy liły  się d rzw i m o
je j  celi i na  p rogu stanął 
„pan“ oddziałow y G rala.

— Pisze się p a n  do pana 
p ro k u ra to ra , pan ie  D obiń
ski? — zapyta! ze słodkim , a 
zarazem  zjad liw ym  uśm ie
chem.

— T ak  jest, panie  oddziało
w y — odpow iedziałem , sto jąc  
przed w ładzą na  baczność!

— Cóż to pana  skłania, że 
chce pan  uzyskać posłucha
n ie? — zapytał znowu, p a 
trząc  ju ż  te raz  podejrz liw ie
1 zukosa.

— Chcę złożyć dodatkow e

w yjaśn ien ia , dotyczące sp ra 
w y  zabó jstw a — odpow ie
działem , n ie  k łam iąc zresztą 
zupełnie.

O ddziałow y zapisał m oje 
nazw isko w notesie. Na tw a 
rzy  jego  spostrzegłem  w yraz 
zadow olenia.

— Może jakoś zdoła p an  u- 
zyskać chociażby zm ianę aTty 
k u łu  kodeksu , bo  p a ra g ra f  
211, to n ie ładn ie  pachn ie  — 
dodał, jaikhy tern zdaniem  
chciał m i w yrazić  sw oje 
współczucie.

— To ju ż  będzie należało 
do m ojego adw okata , k tó re 
m u zostało pow ierzone p ro 
w adzenie o b rony  w  te j  cięż
k ie j d la  m nie sp raw ie — od
parłem  obojętn ie .

M ó j o b ro ń c a
— A k tó ry  z  adw okatów  

p o d ją ł się prow adzen ia  obro
ny? — zapy ta ł znów oddzia
łow y, p rag n ąc  podtrzym ać 
rozpoczętą rozmowę.

— A dw okat d r. K rzyżan- 
kiew icz — odpow iedziałem .

— O, to  jes t jed en  z n a j
znakom itszych i znanych 
adw okatów  w  Poznaniu! — 
dodał oddziałow y.

— Bardzo m nie cieszy, że

Sow ierzono m ój los w  tak ie  
obre ręce — odparłem .
— Z m o je j strony , życzę p a 

nu  pow odzenia, panie D obiń
ski, n iech pan nie sądzi, że 
oddziałow y m usi być  koniecz 
nie i zawsze w rogo usposo
b iony  do w ięźniów , a co m ię
dzy nam i zaszło niech pan 
puści w  niepam ięć — pow ie
dział, d a jąc  mi tern do zro
zum ienia, że od te j  chwili 
pow inny m iędzy nam i zapa
now ać zgoda i b a rd z ie j p rz y 
jac ielsk ie  stosunki.

— Bardzo panu dzięku ję, 
za te k ilk a  słów w spółczucia

i życzen ia  — odpowiedzią* 
łem, sk łan ia jąc  głowę w  strO' 
nę zw ierzchnika.

— D ow idzenia p a n u ! — do* 
dał na  pożegnan ie  oddziało
w y  i zn ik ł po chw ili na k o r f  
tarzu .

Sw oją drogą, m a dobrego 
„ p ie tra “ — pom yślałem , od" 
w raca jąc  się od drzw i.—Sądzi« 
że sw ojem i życzeniam i zła* 
godzi k rzyw dę, ja k ą  mi wy* 
rządził. < jd y o y  ta k  w szyst
k ie w y b ry k i puszczać im vr. 
niepam ięć, to rzeczyw iście, 
ja k  pow iedział F elek , poodbi* 
ja l ib y  w ięźniom  n e rk i i za' 
m orzyli potem  głodem.

U płynęło  znów dwa tygod* 
nie długich i koszm arnych 
oczekiw ań n a  niew iadom o 
przyszłe. Zima w  tym  roku 
n asta ła  bardzb  wcześnie. 
O kno m o je j celi zaw alił 
śnieg. T eraz  ju ż  nie w idzę na
w et sk raw k a  nieba. Zimno do 
kucza nu  n iem iłosiernie. Piec 
oęrzew a się tak ą  m izerną g a r
s tką  węgla, że n ie odczuwam 
naw et zm iany w  tem p era tu 
rze. O d zim na puchną mi rę 
ce. N aw et dw a koce i palto 
nie są w  stan ie  ogrzać moich 
nędznych  członków . G dyby 
nie pom oc M arji, k tó ra  ciągle 
zaopatru je  m nie w  żvwność, 
m usiałbym  pow oli konać z 
głodu.

Jedyną  m oją pociechą W 
tych  ciężkich cnw ilach jest 
Feluś, k tó ry  n iem al codzien
nie odw iedza m oją celę i po
ciesza m nie w strap ien iach . 
To je s t n ieoceniony chłopak, 
chociaż ma ju ż .m ccn o  w y p a
czone po jęcia  i zapatryw ania . 
P o lityk  z niego bardzo  k iep 
ski. C hciałby, nap rzyk lad , 
żeby n a  całym  świecie w szyst
kim  by ło  jednakow o.

D alszy  ciąg ju tro .

Za grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

H rabina Lanecka krzyknęła Jaśkow i:
— Ani grosza ci nie dam!.. Mam dość tw ych zło

dziejstw!
— Ach, to tak?.. A czy ty  wiesz, że ja  cię mogę 

ta k  urządzić... tak  urządzić... — i aż go zatkało ze 
złości...

Nie mógł dłużej panow ać nad  sobą. Z p ianą  
wściekłości na ustach już — już  chciał rzucić się na 
Zofję. O na to w yczuła i wzrokiem  gorączkowo szu
kała sztyletu, k tórym  zraniła Olgę. Już go dojrzała, 
ale Jasiek to spostrzegł. P ragnąc ją  uprzedzić, rzu 
cił się ku  niej, aby ją  chwycić za gardło. Zdążyła 
wszakże jeszcze nacisnąć dzwonek i zawołać:

— R atunku!.. Pomocy..!
W biegło dw oje służby, potem  jeszcze dwoje.., 

Jasiek usiłow ał staw ić im czoło, ja k  dzik, otoczony 
sforą psów. Ale nie dał rad y  wobec p rzew yższają
cej liczby napastników . Został sromotnie pokance- 
row any i w yrzucony za drzw i, a następnie spusz
czony ze schodów ekstrapocztą.

W yszedł, zataczając  się na nogach, okrw aw iony 
i posiniaczony, szepcząc żałośnie:

— Takie to już  moje szczęście... zapaskudzone...
S trac ił na długo sw ój hum or.
Poszedł do najbliższej meliny, gdzie on i jem u 

podobni szukali schronienia w ciężkich w ypadkach, 
la m  jakoś się oporządził, poczem w stąpi! do baru, 
aby się pocieszyć buteleczką czystej.

Już po p a ru  kieliszkach odzyskał swoją zw ykłą 
pogodę ducha. Rozm yślając o przykrościach życia, 
szepnął jak b y  m ówiąc sam  do siebie:

— Cóż ja  teraz poradzę na ten straszny brak 
pieniędzy? Hm, całe szczęście, że m am  Zezkę. To 
mnie nigdy nie zawiedzie. T rzeba będzie ją  puścić 
w ruch. Innej rad y  niema. P rzynajm niej do czasu, 
póki nie znajdę jak ie j innej, bardziej do ludzi po- 
clobej... S traszna jed n ak  brzydota z tej Zezki... N o

ale póki niem a innei, trudno...
Zadzwonił w  kieliszek i kazał sobie podać drugą 

bu telkę ,.spodziew ając  się na je j  dn ie  znaleźć uko
jen ie  i nowe nadzieje .

Po tej odrażającej scenie Zofja czuła nieprze
zwyciężony w stręt do wszystkiego.

Po raz pierw szy w  życiu uśw iadom iła sobie, do 
jak  wielkiego upodlenia doszła.

Miała szum w uszach i zaw rót głowy. Burza 
w je j mózgu, poprzednio nieco jak b y  uspokojona, 
teraz znów zaw irow ała ze wzmożoną siłą.

A by zmienić nieco bieg myśli, zabrała  się do 
czytania listów, k tóre od p a ru  dni odkładała na 
bok, naw et nie czytając ich.

P rzeglądała je pobieżnie i zatrzym ała się dopie
ro p rzy  jednym , najw yraźn ie j przez je j ojca p isa
nym . Poznała odrazu charak ter pisma.

Nie dziwił jej zb> tnie fak t, że ojciec porozum ie
w a się z n ią listownie. Zdarzało się to  dość często 
ju ż  daw niej. M ija ły  bowiem  n iek iedy  d ługie  dni, 
że się nie w idyw ali. G dy  m ieli sobie coś w za
jem nie  do pow iedzenia, p isali do siebie k a rtk i.

To też Zofja dość obo jętn ie  o tw orzyła list ojca.
O drazu  na pierw szy rzu t oka zdziw iły ją  mocno 

pierwsze słowa:
„Kochana córeczko, tym  razem  w yjeżdżam  

w bardzo długą podróż..
P rzerw ała  list, nie czy ta jąc  narazie dalej. Po

w iedziała sobie zjadliw ie:
— Jeszcze jak aś  eskapada mojego kochanego 

ojczulka!.. K iedyż ten  człowiek wreszcie się u s ta t
kuje...?

C hciała czytać dalej, gdy lokaj zameldował 
przybycie W arskiego i M antarskiej.

Zofja zm arszczyła brwi.
Cóż mogła znaczyć w izy ta  tych dwojga i d la 

czego p rzybyw ali razem ?

Lokaj dodał:
— Ci państw o by li już  wczoraj... N aw et wspo* 

m inąłem  o tem...
— T ak? N aw et nie przynom m ara sobie — za

p y ta ła  Zofja, zupełnie nie pam iętając, cc-się działo 
poprzedniego dnia.

— Owszem, wspom inałem  o tem  jeszcze wczo
ra j wieczorem — dodał lokaj.

Teraz dopiero Zofja uprzytom niła sobie, w  ja 
kim stanie m usiała się znajdow ać w czoraj, skoro 
nie dotarły  do je j  świadomości naw et tak  ważne 
rzeczy. _

Pom ruk głuchego niezadowolenie z odw iedzin 
M antarskiej św iadczył o tem, ja k  bardzc niem iła 
była dla Zofji ta  w izyta, k tó re j pow odu n ietrudno  
było się domyśleć.

Ale bojowość Zofji i je j zaciekłość wobec p ię
trzących się przed  n ią  trudność odniosły górę nad 
wszelkiemi innem i względam i i rzekła lokajow i:

— Proś tych  państw a do salonu.
W stała zdecydow anie i odłożyła list ojca, aby  

go dokończyć później.
G dy weszła do salonu, zasta ła  tam  M antarską, 

ale samą.
Jakiś niew ytłum aczony lęk przeszył zim nym  

dreszczem całe ciało Zof ji. Nie w iedziała, copraw da, 
czego się w łaściw ie obaw iała.

— P rzybyłam  tu  do h rab iny  w raz z panem  W ar- 
skim — zaczęła M antarska po  p rzyw itan iu  się...

— Dlaczegóż w  tak im  razie nie wszedł do sa
lonu?

— Bo w ie dobrze, że będzie m ięazy nam i m ow ą 
o rzeczach w ielce  drażliw ym i. Jest tu  w łaściw ie 
tylko potrzebny, aby  w  razie czego potw ierdzić mo
je słowa. r

Zofja groźnie spojrzała na M antarską. W idać 
było, że szykuje się do silnego a tak u  na nią...

D alszy  ciąg jutro«



T  ł u t n a c z e n i e  
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C z y t e l n i k o m
Magdalena G. 44. Polepszy się P a

ni znacznie. S trapienie minie. Szczę 
śliwa cyfra: 4. W spraw ie rozwo
du i em erytury radzę Pani skorzy
stać z bezpłatnej poradni p raw nej 
..Ostatnich Wiadomości".

Jaśko Muzykant. Pogodzi się P a
ni z owym mężczyzną. O trzym a 
Pan pieniądze. Ktoś Pana obrazi. 
Spotka Pan dawno niewidzianą 
osobę.

W isia O. Sen Pani zapowiada po
ważne wydarzenie o charakterze 
dziejowym. Ma Pani złego dorad
cę.' Umrze w tym  roku znajom a 
osoba. Szczęśliwy kolor — piasko
wy.

Przebite serce 4. Kłótnia z ko
bie tą  będzie. Szatyn in teresu je się 
Panią. Miła rozmowa czeka Panią. 
Ktoś wyzna Pani sekret.

P. Halina H. Blondyn myśli o 
Pani. Ktoś wyzna Pani sekret.
Umrze w tvm  roku znajom a osoba. 
W r. 1939 będzie duża zm iana na 
lepsze.

P an Józef z M arszałkowskiej na
desłał następujący opis snu:

„Śniło mi się, żo jestem  kaw ale
rem i że idę do ślubu ze swą daw ną 
narzeczoną, ubraną na czarno. P rzed 
ołtarzem  narzeczona m oja zachwia
ła się i padła trupem , jak  długa. 
Rozległ się głośny płacz. Ksiądz 
rzekł: „Przez ciebie um arła", po- 
czem podeszła do mnie m oja żona i 
szepnęła: „A widzisz?" I obudzi
łem się”. *

Sen wskazuje, iż jest Pan pokłó
cony z żoną. Radzę Panu pogodzić 
się z nią, tern bardziej, te  ju t  dal
szych nieporozumień nie będzie. 
Pieniądze, na k tóre Pan czeka, nie 
nadejdą. B runetka m yśli o Panu.

Luba N. Czeka Panią niespodzia
na radość. Znajomym nie w arto 
się interesować, gdyż jest on czło
wiekiem złym. Posada nieprędko.

H anna z Próżnej. Zaszczyt cze
ka Panią. Unieszkodliwi Pani za
zdrosną i źle życzącą osobę. W e
soła zabawa będzie. Wydatek.

K. P. z Włocławka. Będą poważ
ne niepowodzenia. Zamiary speł
nią się, po trudnościach. Szatyn od
wiedzi Pana. List nadejdzie.

Lusia Czarna. P iątek  je st Pani 
szczęśliwym dniem. Proszę być b a r
dziej szczerą w miłości. Nocna przy 
goda będzie. Smutek.

Mała H ania z N. W. Mąż kocha 
P anią i jest Pani w ierny. Na !o- 
te r j i  grać nie radzę Pani. Niedo
maganie przejściowe będzie w ro
dzinie. Z córki będzie pociecha. 
O  dalsząj przyszłości sen Pani nie 
mówi.

M atka z synem 54. Spotka Pani 
dawno niewidzianą osobę. Zamiar 
spełni się. Smutek będzie. Niepo 
kój bez powodu. W r. 1939 zajdzie 
duża zm iana w P ani życiu, na lep
sze.

Rewelacje z za kulis
Szpicle i p ro w o k a to rzy  z  ostatniej doby panowania rosyjs tiego w Polsce

O bok Łodzi, b y ł Żyrardów  
jednym  z najw iększych  ośrod
ków  życia przem ysłotyego w 
b. K rólestw ie Polskiem . Sku
pione na teren ie  m ałego m ia
steczka, pod jedną  dy rekc ją , 
w jednem  przedsiębiorstw ie,

Eracu jące  tysiączne rzesze ro- 
otnicze sk ładały  się z jedno

stek  politycznie uśw iadom io
nych, w ydyscyplinow anych 
ju ż  w  organ izacjach  ideo
w ych, w yszkolonych w  w alce 
z kap ita łem , ja k  rów nież z ca
ratem  i jego  siepaczam i. Byli 
to p rzew ażnie tkacze, na k tó 
rych  nędzy i w alce osnuł Ger- 
h a rd i H auptm ann  ponu ry  
sw ój d ram at rew olucy jny , ci 
sami tkacze, k tó ry ch  bojow y 
hym n napisał w cześniej jesz
cze H en ry k  H eine: „W ir we- 
ben F lucłi und  W eh“ — tkam y 
przekleństw o, przędziem y ból, 
m y tkacze przyszłości n a ro 
dów.

W  Ż y r a r d o w i e
N a teren ie  Żyrardow a rep re

zentow ane też b y ły  w szystkie 
ówczesne stronn ictw a politycz 
ne od P. P. S. z w szystkiem i 
j e j  frakc jam i do o rtodoksy j
n ej, esdecji i Bundu. P a r tje  
te g ryzły  się w ew nętrzn ie  ze 
sobą, zarzucając sobie w zajem  
„b u rżu azy jn y  p a trjo ty zm " lub 
„m arksisiow ską o rtodoksyj- 
ność“, tam  jednak , gdzie cho
dziło o w alkę z w yzyskiem  ka 
p ita łu  lub  przem ocą cara tu  
stanow iły  jed n a k  jedno lity , 
mocno zw arty  fron t robo tn i
czy.

O chrana  czulą też opieką o- 
taczala Zakłady Żyrardow skie 
i s ta ra ła  się w szelkiem i sposo
bami kaptow ać sobie konfi
dentów , k tó rzy  podstępnie 
w ślizgiw ali się do w arsztatów  
i o rg an izac rj robotniczych, 
węaząc, nadstaw ia jąc  ucha i 
donosząc o w szystkiem , co m o
gło w ydać się podejrzane 
żandarm erji i ochranie.

ROWERY oroz części SKŁADNICA SPORTOW A 

poleca i i S T / i D J U i y * *
Królewska 31. Tel. 258-81

Ula m a ł e j  w o k a n d z i e . , .
MprawScdliwy wyrok

(A. L.) — Pan Lejzor A bra-\ szanow any pan Salomon Krup  
mowicz, którego los pobłogosła ’ ’’ 
mil potom kiem  pici m ęskiej, u- 
rządził z  tej okazji wystaraną  
kolację i zaprosił na nią loka
torów z  całego domu, prócz 
Abram a Szajntucha, z k tórym  
byl pokłócony.

W idać pan Sza jn luch  mocno 
sobie w ziął ten afront do ser
ca, g d y ż  nadesłał panu Lejzo- 
rowi oryginalny list, k tó ry  
szczęśliw y ojciec odczyta ł goś
ciom w  czasie kolacji.

List brzmiał, jak  następuje:
„Luby panie Lejzor!
Absolutnie nie boleję nad fa k  

tu, że nie zaprosiłeś m i pan na 
te zbiorowe kolacje. Z powodu  
m  tem  dom u oprócz mnie to mie 
szka ją  ty lko  łobuży  i złodzieje  
takie same, jak  pan, a w  pode- 
bnem tow arzystw ie m nie się 
naw et obrócić nie w ypada.

Łącząc życzenia  smacznego 
i udławcie się, pozostaję ze  sza 
cunkiem

w ielm ożny, A. Szajntuch."
O burzenie gości nie miało 

granic. J a k  jeden m ąż ruszyli 
w szyscy  po złośliwego S za jn 
tucha i przyw ied li go do sali 
biesiadnej, ledwie żyw ego ze 
strachu.

Mało brakowało, a by łby  na 
stąpił samosąd. A le  w ów czas 
Bftdnióń  a krzesła ogólnie

Byli więc w śród tych za
przedanych  zdrajców  „specja
liści" od P. P. S. i rozm aitych 
je j  odłam ów i specjaliści od 
esdecji, prow okatorzy-bojow - 
cy i teo retycy-inform atorzy , 
zna jący  naw ylo t p rogram y 
poszczególnych organ izacy j ru  
chu ideowego w śród robo tn i
ków.

M a tk a  u c z y ła  ■ I B

O prócz w ym ienionego ju ż  
w yżej Em ila Hincza, którego 
rodzona m atka  zapraw iła  do 
rzem iosła szpiclowskiego i n a 
uczyła za m arne 10 rub li m ie
sięcznie zdradzać swych towa 
rzyszów, czynny by l na te re 
nie Żyrardow a P io tr Żukow
ski, pseudonim  „Solski" i 
„Kusz \  robotn ik  fabryczny. 
Donosił on o działalności S. D., 
k tó re j by ł członkiem  i in for
mował o rozpow szechnianiu 
je j  o rganu „C zerw ony Sztan- 
dar".

N asku tek  jego  doniesień 
aresztow ano szereg w ybitnych  
dzialaczćw  i w listopadzie 
1910 roku  zlikw idow ano całą 
m iejscow ą organizację  S. D.

„B o le k **
Pobierał 30 rub li miesięcznie.

„Specjalistą" od P’rak c ji Re
w olucy jne j by ł Stanisław  Ko

ciszewski. pseudonim  „Bolek" 
i „Kazbek".

W m arcu  1909 roku w stąpił 
on ja k o  ta jn y  agent do w a r
szaw skiego gubern ja lnego  u- 
rzędu  żandarm erji. M iędzy in- 
nemi w skazał zabójców  inży
n iera  G olbutow skiego w  G ro 
dzisku. Przez pew ien czas gra 
sował w  W ilnie, a w  paździer
niku 1912 roku  w ydał w  ręce 
och rany  grupę działaczów  P. 
P. S. Lewicy, poczem w yjechał 
do Będzina, a  w reszcie zagra
nicę, skąd  pod pseudonim em  
„K rakow iak* nadsyłał ochra
nie w arszaw skiej ad resy  p a r 
ty jn e  i szczegółowe inform a
cje  o polskich organizacjach  
w ojskow ych.

B olesław  O lasek, pseudonim  
„Chlebow ski", od w rześnia 
1910 roku  donosił żandarm erji 
i ochranie o działalności S. D. 
i P. P. S. Lew icy na teren ie  Ży 
rardow a. Na podstaw ie jego  
doniesień w  listopadzie 1910 
roku  aresztow ano grupę robot 
ników , należących do S. D., a 
w  czerw cu 1914 roku  — 12 
osób z pośród członków P. P. 
S. Lewicy. O lasek  pob ierał 
20 rubli m iesięcznie.

C iekaw y okres rozłam u j a 
ki nastąpił w P. P. S. w  roku  
1906 po w yłonien iu  się z n ie j 
t. zw. F ra k c ji R ew olucy jnej

Śmierć na wiejskiej zabawie
K r w a w y  fin a ł błahego sporu

n ik  i rzekł:
— W  strzym ajcie się, sąsie- 

dzi! Ja  będę rozsądził te spra
wę.

C zy  fa k tyczn ie  Szajntuch  
jest w inien, się pytam ? Odpo 
w ładam : bynajm niej. List jest 
winien, nie Sza jn tuch , z  powo
du  list a nie Sza jn tuch  zrobił 
te całe zamieszanie.

C zyli że jego należy ukarać, 
a nie Abram a Szajntucha.

W eźcie więc, przyjaciela, ów  
papier brzydki, przypnijcie  go 
Szajntuchow i do równie brzyd  
kiego miejsca i bijcie ten list 
z całej siły, ąż się zerwie na 
dn  bne kaw ałki!

G rom kie oklaski pow itały de
cyzję  sędziego, poczem w yrok
został w ykonany .

*

— D w a tygodnie siedzieć nie 
mogłem  — skarżył się pan  
Sza jn tuch  na rozprawie. — /  
czy  ten czas będzie dla mnie 
stracony, się pytam ? C zy  n ik t  
mnie tych  dw óch tygodni nie 
odsiedzi? Uważam, że potrze
bują ich odsiedzieć spraw cy  
m ojej k rzy w d y!

Sąd uznał słuszność argumen 
tów  pokrzyw dzonego i skazał 
panów Lejzor a Abramowiczu  
oraz Salomona K rupniku  na  
l i  dni aresztu,

Zabaw y wiejskie, urządzane 
naw et w gminach tuż pod sto
licą, m ają  sm utną tradycję, że 
są one „uświęcone" zabój
stwem dla byle jak ich  pow o
dów.

Tragicznie też zakończyła się 
zabaw a, jak ą  dla swych człon 
ków  przygotowało koło mło
dzieży w iejskiej w Jeziornie w 
pierw szym  dniu Świąt Bożego 
Narodzenia ub. r.

Na salę, w k tórej odbywały 
się tańce, wszedł urlopow any 
na okres św iąteczny żołnierz 
Michał Krycholik w  tow arzy
stwie lekko podpitych Jana 
Komosy i W acław a Szyszkow 
skiego. Z m iny ich w idać było 
odrazu, że przybyli w  celach 
szukania .zaczepki.

Istotnie na  zabaw ie znajdo
wał się również Jan  M łynar
czyk, do którego Krycholik 
miał zadaw nioną, jeszcze z cza 
sów „cyw ilnych" urazę, iż roz 
pow iada o nim, jakoby  zajmo 
wal się kradzieżą gołębi.

Krycholik p rzystąp ił do Mly 
narczyka i zmiejsca uderzył 
go w tw arz. N apadnięty  nie 
próbował hronie się, wybiegł

na dziedziniec, ale tu  drugi 
z a taku jących  zdzielił go kijem  
po głowie, tak, że M łynarczyk 
padł na ziemię.

Teraz hu lta jska tró jka  zaczę 
la pastw ić się nad leżącym  w 
okru tny  sposób. Komosa zada 
w al uderzenia żelazkiem, urno 
cowaucm na drucie, a żołnierz 
Krycholik żelazną żerdzią. 
Wreszcie utopił w  sercu nię 
szczęsnego bagnet.

M łynarczyk, przewieziony 
do szpitala ziuarł. Wszczęto 
śledztwo. W stosunku do Kry- 
cholika toczyło się postępow a
nie przed sądem  wojskowym, 
k tó ry  jednak  wobec tego, że do 
odpowiedzialności pociągnięto 
dwóch cywilnych spraw ców 
zbrodni, przekazał spraw ę Kry 
cholika do łącznego rozpozna 
nia przed Sądem Okręgowym 
w W arszawie.

l a k  więc wszyscy trzej zu 
siedli wczoraj iia law ie oskar
żonych. Dowodziii, że działali 
w obronie koniecznej, gdyż 
M łynarczyk pierwszy w yjął J 
rewolwer, chcąc strzelić. Rewol 
w er istotnie znaleziono na miej 
scu zbrodni, ale dopiero w  3 
dni po zabójstwie.

KRAW IECTW O
MĘSKIE

o d  50 z ł .

pod k ie ru n k ie m  b. k ro jczych  p ie rw szo rz ę d n y ch  firm 
C. BABECKIEGO I A. BĄKÓW  jK IłG O

k r ó j  NOW OCZESNY — CENY UMIARKOWANE
P o zn ań sk a  16 m, 11 pa r te r .

Teroryid przed sadem
w  s u m ie  o t r z y m a li 6 la l w ię z ie n ia

W Sądzie A pelacyjnym  w 
W arszawie toczyła się spraw a 
trzech  m łodych tero rystów  z 
K utna, S tanisław a C ierp ińsk ie 
go, S tanisław a S zym ajay  i Bo
lesław a M ajtczaka, k tó rzy  spo 
wodowali w ybuch p e ta rd y  w 
sklepie n ie jak iego  Szulca.

Do sklepu, gdy znajdow ała 
się tam  k lien tka Kowalczy- 
kówna, wszedł Cierpiński, któ 
ry  podrzucił tam  p rzy rząd  wy 
uuchowy. C ierp ińsk i, nim 
zdąży! sklep  opuścić, padł od 
w ybuchu  ran n y  w nogę. R ów 
nież szw ank na zdrow iu oduio 
sla K owalczykówna,

T ero rystę  aresztow ano. Ze
znał, iż działał z nam ow y Szy- 
inajdy, k tó ry  w ręczył m u na
w et petardę. Osobę właścicie 
la sklepu, gdzie m iano doko
nać zniszczenia, w skazał mu 
nafonyast M ajtczak.

Sąd O kręgow y skazał C ier- 
pińskiego na 2 ła ta  w ięzienia, 
podżegacza Szym ajdę na 2 i 
pół roku, a M ajtczaka na pół
to ra  roku  w ięzienia. O d tego 
w yroku zaapelow ała obrona.

C zy ta jc ie
Now ego Sportow ca

ośw ietlał żandarm erji ca rsk iej 
M ichał K raszew ski, pseudonim  
„W alec", k tó ry  za te inform a
c je  o trzym yw ał po 15 rub li 
m iesięcznie K raszew ski przez 
jak iś  czas pracow ał, jako  
tkacz w  zakładach Ż yrardow 
skich.

„ D o b r y  s z p ie g 1*
0  N arodow ym  Zw iązku Ro

botniczym  i P. P. S. inform o
w ał żandarm erję  P io tr  K u
b iak , noszący pseudonim  Ćwi- 
kowski. D eb iu tow ał on w  
ochranie łódzkiej, gdzie po
b iera ł 43 do 50 rub li m iesięcz
nie. Po pew nym  czasie jed n ak  
sfery  robotnicze zaczęły po- 
dejrzew ać go o robotę  szpie
gowską, wobec czego ochra
na przeniosła go do W arsza
w y i poleciła m u śledzenie 
ruchu rew olucyjnego w śród 
kam ien iarzy  i robotników  Za
k ładów  Żyrardow skich.

W  czerw cu 1912 roku  na 
podstaw ie jego doniesień aresz 
tow ano część sekcji N arodo
wego Zw iązku Robotniczego 
w Ż yrardow ie w  ilości 11 o- 
sób, k tó re  w ięzione b y ły  w  
cy tadeli w arszaw skiej, a na
stępnie deportow ane na Sy
bir. Za te  usługi pobierał 
K ub iak  zaledw ie 20 rub li m ie
sięcznie.

Również o działalności 
F ra k c ji R ew olucy jnej P. P. S. 
donosił jed en  z czynniej- 
szych prow okatorów , g rasu 
jących  w Żyrardow ie Stefan 
R uciński pseudonim  „A rseni".

W stąpiły on ja k o  „sek re tn y j 
so trudn ik" — ta jn y  agent — 
do w arszaw skiego u rzędu  żan
d arm erii w sierpniu  1910 ro 
ku  i podaw ał ad resy  konsp ira 
cy jnych  m ieszkań, w  k tó rych  
u k ry w ali się członkow ie od
działów  bojow ych i pseudoni
m y p a r ty jn e  bojow ców . We 
wrześniu 1909 roku. Ruciński 
w ydał kom pletną listę człon
ków  Ż yrardow skiej F rak c ji 
R ew olucy jnej, na k tó re j w id
niało 58 nazw isk.

N a ja z d  na 2 y r a r d ó w
Na podstaw ie tego donie

sienia ochrana i żandarm erja  
urządziła  fo rm alny  n a jazd  na 
Ż yrardów  i w  ciągu je d n e j no
cy dokonano rew izji w  k ilk u  
dziesięciu m ieszkaniach i a- 
resztow ano w szystkich  w ym ię 
nionych w  liście członków 
F rak c ji, k tó rych  następn ie  
w yw ieziono do W arszaw y i od 
dano pod sąd lub wysłano  
adm in istracy jn ie  w  głąb Ro« 
sji.

P ięćdziesiąt osiem osób! 
Dziś, gdy czy tam y  tę liczbę 
i suchą p rz y  niej inform ację 
nie jesteśm y  w  stan ie  w yobra
zić sobie, ile  łez, ile  tragedji, 
ile krwi m ęczeńskiej k ry je  się 
w  tych  chlodnyćh słow ach, 
m alu jących  d robny  epizod, 
tak  zresztą n ieda lek ie j prze
szłości.

W jed n ą  noc wyrwano t  
ognisk dom ow ych p ięćdzie
sięciu ośmiu żyw icieli, pozo
staw iono na pastw ę losu p ięć
dziesiąt osiem rodzin , zaha
m owano pęd działan ia  o rgan i
zacji p racu jące j d la lepszego 
ju t r a  swego narodu. Ale w ie
m y ju ż  dziś z całą pew nością, 
że p row okato rsk ie  know ania  
sługusów  ochrany  n ie  m ogły 
n igdy stłum ić ru ch u  rew olu- 
cy jnego w śród społeczeństw a
1 z ru jn o w an e  placów ki odra- 
dzaty  się na tychm iast i na 
m iejsce w yw iezionych bo jow 
ników  i dzałaczów  z jaw ia li się 
nowi, k tó rzy  k on tynuow ali roz 
poczęte p rzez nich dzieło.

(D. c. n.)



W szponach gangsterów
Postrachem  mieszkańców Chicago jest tajem nicza mis* 

Nora, wódz bandy gangsterów, która dziafa w porozum ie
niu /  królem  „gangów Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je i  niezw ykłej odwa
rze i przebiegłości. O m iss Norze krąży w Chicago niezli
czona ilość legend. Wszyscy opowiadaja o je j  sile czaru,
0 niezw ykłej mocy hipnotycznej, ja k ą  posiada ta  kobieta.

Razu pewnego ir nocy rozległ się w pokoju doktora 
G raby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa- 
cjen*& za miastem Gdy doktór, k ieru jąc autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by u jarzm ić doktora Grabę. Piękn r gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem  swych oczu usidlić młodego dok
tora, który uległ je j, pokochał ją  nam iętnie i gorąco, za
pomniał o swej rodzinie. Doktór G raba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Edmga.

Wal tę  z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw  
m ister Fred. Po dłuższych wysi .taeh, wyśledził kryjów kę 
gangsterów . P rzybył tam, w czasie hucznego balu na cześc 
miss Nory, ucharakteryzow any na m ulata, i przyniósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w spraw ie oku
pu j  panią Banks.

Kryjówkę gangsterów  otoczyła policja. G angsterzy 
pragną uciec. \V chwili, gdy miss Nora u daje  się do swego 
pokoju, oy zabrać biżuterję, zarzuca je j m ister F red chust
kę z chloroformem na tw arz i przy pomocy dwucb wywia
dowców', wynosi ją  z uomu, pod gradem  kul. G rupa gang
sterów, pod wodzą Uillingera i \ ł  Edinga, zdołała przel ć 
się,f>izez kordon policji i w aucie je j — zbie '

Miss Nora została okadzona w więzieniu. Na rozprawę 
w sądzie p rzybyły  niezliczone tłum y 'u łzi. Miss N r ę bro
nili dw aj najw ybitn ie jsi adwokaci, i  o sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który był pełny dram atycznych mo
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
n o cą  którego miss Nora została skazana na karę śmierci. 
Miała zginąć na krześle eiektrycznem .

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing w ykona
n ia kary  śmierci. G ubernator odrzucił je j  podanie, o u ła
skawienie. Gangsterzy pod wodzą króla gacgów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga D illingera czynili rozpaczuwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uraiov ać.

Zupełnie przypadkowo dowia A je  się Al Capone, że m :ss 
Nora przebyw a w więzieniu w Sing-Sing. D illinger opraco
wał plan wydostania miss Nory i w tym  celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym  zawia
domił go w im ieniu bandy gangsterów', że w przeciągu dzie
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym  wy
padku zostanie zamordowany^ Jeśli natomiast wykona po
lecenie gangsterów otrzyma, wzamuaa za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów.

Misier Thompson, naczelnik więzienia w Sing-Sing ..by
najm nie j nie odznaczał się odwagą List ten wytrąci! go 
z równowagi. W krótce rozległ się telefon w jego gabinecie 
i jak iś nieznrjom y głos zażądał odpowiedzi na propozycję 
gangsterów. Ulegając terorow i gangsterów, godzi się Ihomp- 
son na spotkanie w restauraej, z ich przedstawicielem.

JW, gabjnecie restauracyjnym  przedstaw ił D illinger 
Thómpscurowi swój plan. Polega! oi na tem, Ly Thompson 
w ybrał jedna ze swych więźniarek, najbardzie j podobną 
ćłó rtriśs Nory. która została skazana na dożywotnie wię
zienie, doprowadził ją  do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją  na krześle eiektrycznem , zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że mi„s Nora nie żyje, po
winien ułatw ić je j ucieczkę.

Ihompson, zachwycony av ansem dziesięciu tysięcy do
larów  zgodził się przeprow adzić plan gangsterów. W ta
jem niczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rom beia, w ybiali jako ofiarę swego planu n ie jaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją  w je d 
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją  stopniowo za po
mocą kokainy do stanu nieprzytom r ości, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją  na krze do elektryczne.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle eiektrycznem  zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy  pomocy narzędzi, które je j wsunął do celi 
Romber, przy piłowała kraiy , opuściła się na sznurze na 
dół Obok więzienia oczekiwało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła.

W tym  samym czasie, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
do m iasteczka Jackonfield, na Florydzie, gdzie skry ł się w 
obawie przed zemstą gangsterów, którzy podejrzew ali go 
o zdradę — doktór G rcba, przybyła również na odpoczynek 
pani Mary z córeczkami.

Tu sootkali się małżonkowie i postanowili rozpocząć swe 
życie m ałżeńskie odnowa. D októr G raba z rodziną zamiesz
kał w małem miasteczku New Castie w stanie Indiano, gdz>e 
pod przybranem  nazwiskiem Erw ina Sm itha rozpoczął p rak 
tykę lekarską.

Gdy auto z miss Norą mknęło w stronę Chicago, natknę
ło się po drodze na patrol proh ib icy jnej policji. Między 
gangsteram i a sześciu policjantam i wyw ązala się bitw a, z 
k tó rej zwycięsko wyszli gangsterzy, dzięki swemu karab i
nowi m aszynowemu i

Ale auio gangsterów zostało tak  uszkodzone, że nie byto 
mowy o dalszej drodze. G angsterzy postanowili więc ocze
kiwać przejazdu  jakiegoś auta, by je  zrabow ać i  móc udać

Podczas — gdy doktói Ci „ba wraz ze swą rodziną urzą
dził się w rfałem  miasteczku New Castie — miss Nora w ró
ciła autem  do Chicago. Tu ucharakteryzow aL się na męż
czyznę, ufarbow ała włosy, przy mocowała małe, angielskie 
wąsiki, włożyła okulary w złotej oprawne i w towarzystwie 
gangsterów przybyła do knajpy „Ojca Piotra .

„Ojciec Piotr", w rozm owie z gangsteram i opow. lał
0 tem, jak  bardzo dotkliwie odczul śmierć miss Nory. Gdy 
wyszedł z gabinetu — wszyscy parsknęli śmiechem, a n a j
głośniej śmiul się ów Włoch, „signor Tram pini ...

K ażdy chyba zrozum iał, że tym  „gościem
1 W ioch" była miss Nota.

G dyby  „Ojciec P iotr" mógł na chwilę przypusz
czać, że miss Nora żyje, poznałby odrazu  w senio
rze Tram pini demona Chicago. Ale staruszek był 
święcie przekonany, że miss Nora zginęła na k rze
śle eiektrycznem , wobec, tego, nie miał już  żad
nych podejrzeń w stosunku do gościa z Włoch.

G dy Dillinger opracow ał p lan  porw ania z wię
zienia miss Nory, m iał przedew szystkiem  na uw a
dze, by  wszystkim  wpoić przekonanie, że zginęła 
ona na krześle eiektrycznem . G dyby ją  przemocą 
w ydostali z więzienia, przy  pomocy bomb, k a rab i
nów m aszynowych i innej broni, w ładze wiedzi i- 
lyby, o tem, że ona żyje i nip ustałyby w  poszuki- 
jraniu. Rząd mógłby zmobilizować .tys^cę jwywia-

dowców, by  ją  złowić. M usiałaby mieć się wciąż na 
baczności i mogłaby z łatwością znów wpaść, do 
więzienia.

Inaczej spraw a w ygląda, gdy miss Nora. jest w  
m niem aniu w szystkich trunem .

Miss Nora — w  p rz e b ra łiu  mężczyzny, z ufer- 
bowanem i włosami, k rótko strzyżonemi wąsam i i w  
okularach, może czuć się zupełnie pewnie. Pod
czas gdy wszyscy są p rzekonali, że n iss Nora zgi
nęła na krześle ełeKtrycznem, n ik t nie będzie podej
rzewał, że ten elegancki pan  i miss Nora — to jed 
na I tr  sama osoba. Zm arli nie w racają  zpowrotem.

Dillinger był niezw ykle zadowolony, że p lan  
jego powiódł się tak  doskonale. A że to kosztowało 
tak  wiele pieniędzy — niech się m artw i sknera Al 
Capone. Niemało łudzi ginie dzień w  dzień bez żad
nego celu...

Tak oto mógł senior T ram pini swobodnie spa
cerować po ulicach, chodzić do kina, odwiedzać tea
try , nic obaw iając się tego, że go ktoś zdemaskuje.

Miss Nora, D illinger „C hińczyk" i Mellon zeszli 
się teraz, by  opracować plan  jak ie jś  większej „ro
boty". Kasa miss Nory i całej bandy była  mocno 
uszczuplona w ydatkam i na  oswobodzenie je j z w ię
zienia.

Prócz tego, Ał Capone nalegał, by  nareszcie za
brano się do roboty. Nie znosił ón  nieróbstw a swych 
chłopców — do kasy m usi wciąż napływ ać!

J *otem. j ik  miss Nora w rócda, zażądał Al Capo
ne, by dokonano jak ie jś roboty, k tó raby  wniosła do 
kasy  co najm niej poł m iłjona dolarów.

Jeśli chouzi o miss Norę, to prócz zarobków 
m iała na uw adze załatw ier ie trzech w ażnych 
spraw . Po pierwsze, chciała odszukać swego ko
chanka. Tęskniła za nim, nie mogła sobie miejsca 
znaleźć na m yśl, że doktór G raba w rócił do sw ej 
żon y. Ale miss Norze nie w ypadało o tych spraw ach 
mówić gangsterom.

Po wtóre, miss Nora postanow iła niezłomnie zło
wić żywcem  m ister F reda i tak  się na nim  zemścić, 
by odebrać innym  detektywom  wszelką ochotę do 
prześladow ania gangsterów.

Po trzecie, musi zemścić się na tym  Banksie i na 
jego młodej małżonce za śmierć ty lu  gangsterów, 
ja k c  też za je j  aresztow anie.

Ale. by  w ykonać te trzy  zam iary,-trzeba mieć 
przedewszystkiem  pieniądze. To są trzy  poważne 
„operacje" ; bez pieniędzy nic tu  nie uczyn;sz.

...Jakio? Wykonać napad bez strzału? I do te
go zrabować pól miijona...

Trzeba więc było w ykonać jakąś  robotę. Obec
na narada  nuss Nory m iała w ła mie na celu opra
cowanie p lanu  tak iej „roboty". Przedew szystkiem  
więc należało w ybrać odpowiedmą ol.arę: laicą su
mę można wydostać tylko w banku. Ale jak i bank 
może tu  wchodzić w grę?

— B ank M organa — proponow ał D illinger —
czy wiecie ile pieniędzy jest tam  codziennie w  k a 
sie? O brót dzienny banku  wynosi przeszło trzy  mil- 
jony.

— Świetnie — zgodziła się miss Nora — ale jak  
tam  w ygląda spraw a stiaży  i urządzeń alarm o
wych? Przecież to jest najbardziej ważne..

— To jest głupstwo, przecina się d ru ty  — i już 
po sygnałach alarm ow ych — odrzekł D dhager, k tó 
ry  wówczas dopiero rozpoczynał swą karjerę  gang
stera „pierwszej klasy".

— Mój przyjacielu, mylisz się. Nie tak  łatw o to 
uczynić, jak  się tobie zdaje. Zwykle d ru ty  są w m u
rowane w ścianę, albo też w podłogę. Trzeba dobrze 
znać rozkład sygnałów alarmowych...

— Kiedyś już „pracowałem  ‘ nad bankiem  Mor
gana — opowiada Mellon — było to wtedy, gdy 
p racow ałem d la  0  baniona, M ielism y _ edV:ięazić

bank, a 0 ‘b a rio n  Dosłał m nie, bym  poznał się zto 
szczegółami. Poznałem  w tedy jednego strażnika* 
k tó ry  mi wszystko opowiedział...

— Ale kie ly  to było? — przeryw a miss N ora.
— Przed sześciu laty ...
D illinger roześmiał się:
— Bracie, tw oje inform acje nie są obecnie w a r łl  

nawet złamanego szeląga...
— A to dlaczego?
— Sześć lat! B ank M organa rozszerzył się w  clą** 

gu tego czasu, zdwoił swój gmach, k ap ita ły  wzro
sły dziesięciokrotnie. Rzecz jasna, w  zw iązku z teni 
wzm oenda się również straż i ap a ra t bezpieczeń
stw a w banku  jest teraz bardziej skomplikowany..*

Długo trw ały  obrady gangsterów. Rozważano 
różne p iany : miss Nora znów w ykazała  sw oją wiel< 
ką  ru tynę  w pracy.

W końcu postanowiono uporać się przedew szysf- 
kiem  z całym  aparatem  bezpieczeństwa w  banku 
M organa i dpm ero potem  nędzie m ożna mówić,
0 szczegółach.

„Chińczyk pod jął się przeprow adzenia „w y
w iadu". Po k ilku  dniach w rócił i opowiedział:

Posłał jedna  ze swych przyjaciółek  i k azał je j  
zaw rzeć znajomość z pracow niitam i banku. Spę
dzała k ilka  intym nych wieczorów w  tow arzystw ie 
strażników , urzędników , poczem na tra fiła  n a  w ła
ściwego „gościa". Poznała elektrotechnika banku* 
k tó ry  miał w  swej opiece instalacje elektryczne ca
łego gm achu.

Elektrotechnik by ł już  w  tym  wieku, gdy mło
da, ładna  kobieta, może z łatw ością oczarować. D o 
tego, gdy jest tak ą  specjalistką w  uwodzeniu męz- 
czyzn...

Pewnego wieczora, gdy ta  ładna rybaczka ze 
sw ą „rybką ‘ spacerow ała w parku , zupełnie „przy
padkow o" spotkała swą przyjaciółkę w  tow arzy
stwie „Chińczyka". Zaw arto w spólną zn( joroość
1 całe tow arzystw o udało się do restauracji „O jca 
P iotra", b> p rzy  szklance i kochance przypieczęto
wać zawarta znajomość.

Ojciec P iotr nie pożałował, oczywiście za odpo
w iednią zapłatą, napojów  zakazanych. E lektrotech
nik dawno już  nie n iał w  ustach ani kropli wódki, 
to też teraz, pc p ijanem u w ypaplał wszystko, o co 
„Chińczykow i" chodziło.

Spraw a nie była zupełnie łatw a-
Jak  się bowiem okazało, bank  by ł powiązany, 

alannow em i dzwonkam i ze wszystkiemu kom isar- 
j&tami policji chicagowskiej Straż była  bardzo sta
ranna. W specjalnym  pokoju przebyw ało stale, w  
dzień i w  nocy, dziesięciu policjantów , uzbrojonych 
w karab iny  i ręczne granaty , a w  głów nym  hallu 
stale przebyw a wśród publiczności sześciu w yw ia
dowców.

Przed gmachem banku  stale czuw a dw udziestu 
policjantów  i detektyw ów . Poza tem  stalowe drzw i 
wejściowe są autom atycznie połączope z apara tem  
aia-m ow ym : w w ypadku  napaści, zam ykają  się 
one autom atycznie, uniem ożliw iając napastn ikow i 
ucieczkę.

G angsterzy znów się zebrali w  „św iątyni” A l 
Capone. „C hińczyk” zdał szczegółowe spraw ozda
nie, k tóre zakończył następującą sentencją:

— ja k  widzicie, jest to ciężki orzech do zgryzie
nia... Boję się bvśm y sobie na  nim? nie złamali zę
bów... j

— Tu bronią ani bomba nic nie w skóram y 
zauw ażył Mellon. j

— Masz rację - w tfącił D illinger —* uw ażan i 
również, że tu  k a ra b iry  maszynowe, a  naw et aero
plany na  nic się nie zdadzą. T rzeba wym yśleń jak i$  
podstęp, jak iś  pomysł, k tó ry b y  nam pozwolił w y
konać tę napaść bez w alk, bez ofiar, bez przelewUl 
krwi...

— Ho, ho, bo — roześmiał się Mellon n asi 
Dill stał się jaroszem, nie chce przelew ać k rw i. |

— Słuchajcie, bractw o, m am  pewien pom ysł t—4 
powiedziała miss Nora, — k tó ra  dotychczas m ilczą
co słuchała rozm ów — tak , na  pew no uda  nam  się 
bez przem ocy po jarsku...

— Czy masz jakieś propozycje? — zapy ta ł Dill.
— O tak , m am  propozycję, k tó ra  umożliwi nam  

wszystko wykonać bez jednego strzału  rew olw eru. 
Nie będzie ofiar ani wojny. Pow iaaam  wam , bez 
jednego strzału... P ieniądze załadujem y do naszych' 
worków — a urzędnicy bedą p rzy  tem zupełnie mil
czeć... Słyszycie?.. N ietylko to: sami nam  otw orzą 
kasy... No, jak  po łoba w am  się tak i p lan?  C ha, 
cha, cha — giośno roześm iała się miss N ora — C hi
cago będzie zelektryzowane, s panow ie z banku 
M organa wyskoczą ze skóry...

— C zy ty  kpisz, Nora? — zapy ta ł niedow ierza
jąco Dillinger.

— Nic kpię, Dill, zaraz w ysłuchasz, a przeko
nasz się, że to jest zupełnie możliwe...

— Jakto? — wszyscy wokoło są bardzo zacieka
w ie n i— w ykonać napad  bez strzału? I do tego zra
bować pół miłjona...

— l a k ,  tak, słuchajcie, to w am  zaraz w szystko 
opowiem.

Miss Nora zaczęła opow iadać o «wym planie*
D alszy  ciąg ju tro ,



sponr
At r a k c y j n y  m e c z  b o k s e r s k i

w  WARSZAWIE.
iW! nadchodzącą sobotę 16 b. m. o 

s°d*. 19.45 przy św ietle elektrycz- 
ttem odbędzie się a trak cy jn e  spot
kanie bokserskie pomiędzy Legją, 
Posiadającą w swoim składzie 4-ch 
Mistrzów W arszawy, a Makabi.

Najciekawsze w alki odbędą się 
Pomiędzy: Rnndstelnem — Stenem, 
krawieckim — Teddym , Neblem — 
kk»wbą II oraz Nendingiem i Doro-

, K e ja . k tóra jest organizatorem  
eJ imprezy, zabiega o sprowadze- 

®le z_ Lodzi Spodenkiewicza, jako 
Przeciwnika dla Rosenbluma.

Znany bokser, k ilkakro tny  mistrz 
Warszawy, D oroba I, dokooptowa
ny został do zarządu sekcji bokser- 
skrej WKS. (Legja).

o d w o ł a n y  TRÓJMECZ LEKKO- 
ATLETYCZNY.

Zapowiedziany na 17 b. m. tró j. 
®ecz lekkoatletyczny W arszaw ian
ką — AZS Legja ze względu na u- 
oział większości zawodników tych 
klubów w biegu sztafetowym  W a
wel —. Sowiniec w K rakowie — zo 
5,a* przełożony na 20 września.

b o is k o  p o l o n j i  z a m k n ię t e

Wydział G ier i D yscypliny WÓZON 
'1 b.

postanowił zamknąć z dniem 
JJ b* m. boisko KS Polonji przy ul. 
e.0J''',ik torskiej. Rozgrywanie ja 
kichkolwiek zawodów na tern boi- 
kU, począwszy od 12 b. m. je s t za

gonione aż do czasu atwierdzenia 
Pruez komisję kw alifikacyjną, że 
n^żynione zostały żądane przez 
W O. i ])_ inw estycje.

ROZGRYWKI SZKOLNE w  SIAT
KÓWCE

W W arszawie odbyw ają się ogól- 
jtosżkolne tu rn ie je  siatkówki żeń- 
Nj*®} 1 m ęskiej. W tu rn ie ju  sia t
kówki żeńskiej o nagrodę przecho- 

Kola W ychowawców łfizycz- 
?y.ch bierze udział 31 drużyn, s ta r
ających  w sześciu grupach.

LEKKOATLECI WARSZAWIANKI 
W GDAŃSKU.

r W dniu 21 b. m. odbędą się w 
^dafisku lekkoatletyczne zawody 
Pomiędzy miejscową G edanją a 
“ płeczną W arszaw ianką. W arsza
wianka zaawizowała przyjazd Lo- 
kkjskiego, M orończyka, W iśniew 
skiego i innych.

W zawodach startow ać będą rów- 
zawodnicy gdańscy niemiec

kich klubów sportowych.

Ur o c z y s t e  p o d n i e s i e n i e  b a n
DERY W „SYRENIE".

W nadchodzącą niedzielę, 17 b. 
*?•» odbędzie się uroczyste podnie
cenie bandery  Klubu Pracow ni
ków Samorządowych m. st. W ar
szawy, „Syrena".

Uroczystość odbędzie się na tere- 
®ei przystani Klubu, Solec 10, o g. 
*2. Po uroczystości podniesienia 
b«ndery odbędzie się chrzest no- 
vych łodzi i defilada łodzi.

AZS -  WARSZAWIANKA
Wsobotę rozpoczynają się w W ar

szawie m istrzostw a w szczypiornia- 
ku. Na pierwszy ogień idzie mecz 
dwóch paetendujących do I miejsca 
drużyn: W arszaw ianka — AZS.

W W arszawiance poraź pierwszy 
z®pra na oficjalnym  meczu Jabłoń
ski doskonały napastn ik  Pogoni ka
towickiej (mistrz Polski).

t u r n i e j  m ia s t  w  s z c z y p io r -
N1AKU.

. W dniach od 21 do 24 b. m. od
będzie się w Łodzi tu rn ie j miast w 
szczypiorniaka przy  udziale rep re
zentacji Śląska, Krakowa, Poznania 
'  Łodzi.

Polaki Związek P iłk i Ręcznej dla 
^prjentow ania się w m aterja le , ja 
kim rozporządza, zabronił Pozna- 
nowi uw zględnienia w swoim sk ła
dzie 5-ciu graczy koszykówki z 
KPW, przew idując, że reprezento
wać oni będą Polskę w olim pijskim  
tu rn ie ju  koszykówki.

Olimpijska drużyna szczypiornia 
ka oparta będzie prawdopodobnie 
Qa graczach Śląska i Krakowa.

W lipcu odbyć się ma w W arsza
wie obóz szczypiorniaka, który sko 
szaruje zawodników Śląskich, k ra 
kowskich i kilku  czołowych w ar
szawskich. .W. tym  samym okresie 
odbędzie się prawdopodobnie p rzed 
olim pijski obóz koszykarzy.

Zarząd PZPR zwrócił się obecnie 
do związku niemieckiego z konkret
ną propozycją przysłania już na 
turniej miast do Łodzi proponowa
nego trenera  niemieckiego, bchellen 
za. T rener ten w końcu ma ja  i w 
ozerwcu prowadzić będzie prace w
okręgach.

Relna tabela Lot er fi
IV  k la s a  —  4 - t y  d z ie ń  c ią g n ie n ia

1 1  n  e m a ^ s ł e
Po zł. 10.000i 1 
65(37 86782 1529If 
Po i t  5000: .> I
369 4818 81480 116871 129880^7924 

178966 uA* "
Po x t . 2000: W 4 „ ..
17247 17686 2393r(flfctir7l80il 82252 

53824 92264 93081 93760 105375 130089 
137595 151718 166453 -

Po zł. 1000:
3013 7712 8218 30881 31343 32277 

39833 46570 49419 62918 65586 72946 
100011 100241 104852 106154 117533 
122274 130320 140036 140398 172511
174118 178778 180556 190101

Wygrane po 200 zł.
83 110 .334 427 615 793 858 88 943 

90 1311 49 407 75 534 638 816 48 74 
•86 931 2022 185 347 67 443 57 520 34 
584 779 82 860 3096 169 78 85 213 37
55 312 464 517 20 772 79 91 818 995 
4018 422 76 556 737 810 23 64 5013 148 
243 444 45 519 24 764 885 95 925 58 
6038 66 76 140 58 76 320 531 644 80 
825 47 7155 95 232 45 93 390 590 619 
32 836 68 957 93 8010 178 267 376 461 
515 671 90 791 9000 117 90 290 303 
4 17 82 757 84 932 61 77 80

10070 294 385 427 36 504 647 63 
761 73 944 76 11043 158 20S 88 320 29 
31 37 64 498 578 93 708 807 24 86 920 
69 12014 18 71 281 82 323 87 596 612 
77 720 96 941 13161 376 89 428 502 
19 627 67 724 804 962 14214 21 82 322 
85 407 516 867 86 96 955 15050 321 
73 449 679 82 712 956 16037 205 7 13 
448 571 634 61 720 982 17001 49 119
402 86 500 754 61 842 18032 477 513
652 725 55 19020 71 92 135 69 246 69 
417 657 732 860 

20023 82 99 107 32 75 88 219 44 336
71 73 76 560 603 15 85 746 854 959 87 
21096 123 83 232 55 301 12 80 421 85 
584 673 711 29 46 47 64 813 907 94 
22016 332 72 77 575 90 811 34 60 92
23121 59 344 735 74 24019 35 225 97
327 423 42 507 885 933 25229 32 503
9 658 839 979 86 26007 53 161 260 71 
395 524 630 09 779 27075 78 135 240
341 469 505 655 74 9?*0 62 28114 204
365 420 28 42 509 654 766 988 29131 
255 347 832
30164 69 215 65 309 555 85 866 951 
31034 162 217 424 58 74 874 910 83 
32080 240 94 601 36 40 970 33129 212 
31 316 605 16 49 764 88 99 802 60. 71 
959 34024 367 510 98 703 65 91 804 960
35396 459 83 521 920 45 36095 144 64
65 383 563 751 958 37005 206 344 46 401
10 39 683 98 788 844 964

38007 120 50 311 31 496 534 647 723 
804 45 83 914 32 79 39170 258 359 405 
10 765 876 992 

40046 45 399 455 699 709 22 60 94 
41032 40 80 130 225 460 67 557 662 89 
790 830 941 42405 74 91 524 913 68 43035
56 218 99 397 527 645 70 742 881 966 
44001 63 280 486 94 523 600 79 818 942 
45028 50 181 50S 25 37 96 622 748 816
72 9OT 48 46073 183 252 306 28 33 587 
688 90 97 765 925 33 93 47072 305 12 84 
491 525 48130 75 207 36 49 308 96 428 
546 62 617 737 55 89 800 36 98 949 52 
49035 357 500 33 647 855 927 70 80

50167 321 424 837 48 50 67 97 51468 
84 537 57 902 52144 69 232 327 30 696 
792 934 47 97 53040 100 2 6 212 449 544 
56 682 717 28 62 942 44 48 54027 43 158 
283 303 483 548 83 86 811 55016 23 233 
53 414 67 543 64 92 602 90 725 30 827
73 946 90 56031 64 73 81 180 89 206 386 
490 599 606 35 706 35 96 878 99 972 90 
57685 942 58074 218 79 312 458 89 601 
700 9 903 59051 125 225 591 632 45 832 
94 966

60061 100 13 40 345 54 88 93 442 504 
24 36 37 57 637 52 834 36 935 44 81 
61113 252 377 80 93 467 595 615 851 910 
62165 451 695 720 21 39 847 48 63035 79 
137 213 326 60 90 483 521 36 715 88 
806 908 64280 364 543 893 991 65399 483 
542 92 626 804 66036 57 191 548 768 85 
882 915 67022 32 179 88 318 56 437 57 
76 534 718 68211 403 500 86 674 810 906 
10 14 69071 263 349 95 561 692 

70027 85 91 482 609 96 709 22 67 89 
71177 353 529 74 75 608 866 96 901 72097 
119 311 56 438 89 550 641 843 55 918 50

730fii 409 515.44 684 92 852 54 68 938 
39 74111 233 619 897 76287 377 486 
76113 52 76 84 217 515 703 33 831 7TO17 
64 147 246 85 483 572 665 7166 863 76 
76243 74 467 660 712 7S 81 828 37 905 
79077 103 293 317 423 579 619 866 

60001 171 80 302 44 467 553 83 778 
81f 81055 146 77 82 214 477 764 82Ł 
958 812057 114 316 863 910 89 83036 78 
243 399 480 547 611 701 829 84030 36
78 112 42 680 789 908 15 85377 96 521 
705 36 86113 365 675 769 87102 44 278 
593 647 59 758 893 97 944 62 86131 445 
508 624 857 59 77 998 89006 230 71 37 
426 624 91 706 13 39 72 863 985

90218 590 757 803 91049 269 376 840 
92060 73 158 376 95 575 603 815 911 89 
93106 90 311 18 42 597 652 64 882 982 
94065 289 90 477 91 619 742 993 95009 
227 377 569 792 96019 89 127 80 209 
470 72 87 92 97070 165 216 556 721 
828 96110 57 202 52 466 716 52 88 824 
36 99062 299 427 517 661 

100064 196 405 59 542 675 737 943 45 
87 101173 86 213 369 92 549 67 679 
742 94 830 50 938 102047 201 339 43
90 450 546 610 53 879 84 944 85 99 
103051 6C 128 84 91 406 662 826 36 
104107 58 228 61 356 58 95 421 534682 
723 864 105051 556 639 700 67 867 943
106017 187 95 221 301 21 400 536 56
884 992 107065 78 123 36 271 94 314 413 
93 553 737 879 918 55 108106 15 213
79 97 496 598 723 64 69 87 8215 914 £0 
109049 77 131 433 67. 603 764 899 926
91

1J0O8Ć 267 370 564 619 27 29 79 80
92 111264 364 97 449 66 560 112220 584 
649 829 948 63 113176 303 42 433 522 
23 32 69 74 90 669 77 727 806 927 
114038 48 67 225 429 75 514 39 682 902 
49 115041 242 355 64 544 680 762 802
970 116027 45 326 482 543 50 61 924
117121 55 224 325 441 79 530 669 967 
118007 46 65 128 284 88 322 74 740 53 
843 957 79 119057 215 68 351 876

120051 260 315 913 17 41 121015 164 
23 308 97 468 71 506 20 620 772 86 923 
58 122114 367 436 565 702 928 123194. 
379 88 447 96 679 761 124413 98 627 
784 125488 627 798 801 12609 295 302 
426 82 127138 206 735 905 128245 344 
560 129067 221 302 441 77 520 82 606 
72

130109 20 438 65 506 86 654 720 911 
131042 87 162 233 337 59 582 614 760 
925 132083 105 313 560 617 900 13 133074 
261 516 89 873 134161 281 321 537 84
96 692 135098 169 233 73 425 77 645 83 
705 849 71 82 87 972 136026 91 105 218 
46 500 750 59 63 900 11 137084 126 358
91 579 731 970 138481 518 754 58 78 846 
64 901 91 139023 159 216 94 537 605 748 
79 999

140123 36 369 615 44 720 887 927 76 
141022 39 82 184 268 87 346 74 666 773 

.99 810 57 944 142153 224 351 496 518 
25 89 94 767 143062 77 198 216 29 31 
502 20 73 95 609 45 59 94 712 29 34 61 
68 840 77 958 144086 248 49 69 312 487 
560 99 145013 133 88 201 379 439 53 500 
44 631 78 738 43 44 57 146006 117 216 
335 408 604 96 888 919 75 147077 78 
193 215 366 530 50 618 99 788 99 89S 
927 148280 326 58 75 404 535 59 616 
851 80 94 149001 59 85 273 96 476 624 
968 71

150100 23 264 356 461 86 661 700 
151174 354 420 569 83 781 918 

152053 161 2150 366 514 78 96 709 37
92 962 72 97 153039 219 30 320 516 71 
91 602 6 29 54 67 882 971 154168 77 360
97 549 607 20 831 933 93 94 155017 22 
82 102 48 59 289 98 310 68 436 610 14 
997 156049 163 272 342 689 727 992 97 
157076 208 70 440 66 87 506 809 40 926 
76 158051 61 155 63 66 298 406 49 614 
705 159140 308 512 31 86 771 827 979

160004 90 319 840 161003 37 144 217 
451 508 636 704 24 882 999 162052 86 
97 120 55 82 90 222 49 55 84 307 562 
635 728 822 50 83 163182 283 318 36 87 
553 67 73 625 27 61 794 823 981 85 
164958 165116 368 421 528 76 719 27 28 
58 79 897 919 94 166080 109 26 97 23S 
498 552 78 828 35 167178 303 497 523 
91 723 40 835 43 48 168005 53 59 69 
363 75 834 55 919 40 55 169352 440 56 
618 62

170060 133 89 203 5 527 632 710 14

1839 923 171053 79 T17 317 22 44$ 692 
i  791 96 172067 68 204 331 43 60 444 60 

89 673 751 87 807 901 76 81 173020 111 
340 456 609 706 60 835 174020 147 234 
93 95 331 86 712 48 85 856 65 175022 
124 237 65 364 487 88 520 25 30 629 
44 920 73 176020 95 151 82 309 63 40? 
590 177146 266 90 330 63 527 83 610 47 
739 57 58 72 800 968 76 178081 104 95 
29. 301 448 69 523 57 94 606 61 93 704 
71 827 63 99 928 179126 97 683 891 

180129 95 288 440 517 60 67 848 983 
181105 309 446 2 505 88 657 92 708 942
182350 605 815 66 973 183018 93 136
245 95 314 34 82 412 509 655 829 940 
73 184178 275 321 24 25 458 536 604 33 
759 860 62 905 13 27 51185 167 341 88 
520 617 763 90J 93 186239 490 98 684 
867 86 999 187018 116 233 65 83 93 358 
67 428 502 865 914 36 18805? 204 14 28
98 331 699 720 58 888 906 189165 484 
549 56 82 619 40 790 812 31 69 956 69 
190034 69 118 201 325 408 535 61 93
675 743 66 77 862 982 191029 32 136
52 394 447 519 840 912 63 192100 63 276 
97 373 401 10 56 529 93 674 789 945 88 
193111 211 52 300 483 576 620 44 803 
912 194031 286 392 472 609 878 995

I I I  ciągnienie 
Wygrane po 200 zł.

29 41 50 181 301 14 453 510 34 744 810 1059 79 
155 85 93 95 708 14 28 2084 107 55 251 417 95 518 
304’ J06 557 710 851 4002 32 80 136 318 535 5016 
17 10, 259 72 328 34 878 945 6159 782 800 35 76 
78 70U 54 141 609 738 77 857 8173 9491 95 545 
795

1007*. 204 347 402 571 11075 450 514 616 774 
955 12083 175 223 84 350 495 524 50 881 13335 
48 505 612 750 14423 25 501 44 793 810 943 87 
15425 555 542 55 802 53 16130 40 477 561 82 623 
17557 503 45 84 90 942 18321 58 407 670 948 19025 
284 509 735 54 816 25 

20005 17? 540 74 950 21116 56 233 51 432 45 
529 22298 940 23085 192 374 892 923 38 90 24192 
229 25022 375 541 90 970 25045 135 259 484 841 
55 71 97 99 27015 295 534 799 952 28036 184 223 
29169 81

30254 373 430 31009 84 181 210 591 32060 195 
280 93 454 569 805 33127 272 91 548 98 887 34004 
57 285 553 35399 551 54 612 758 35173 331 784
834 61 37205 387 457 848 38505 731 922 39200 52 
455 851

40070 239 307 593 813 61 41018 414 42207 785 
9)2 43357 443 505 14 95 44179 337 48 553 M  752 
805 985 4523, 347 504 17 83 614 52 97 859 905 44 
45208 373 534 50 844 908 47201 20 816 35 45 985 
40279 358 230 35 52 552 49425 570 724 891 956 

50022 112 77 305 505 982 92 51024 95 312 416 
580 814 95 909 52317 453 579 704 54098 287 885 
951 55?!0 342 577 733 55192 358 523 87 740 856 
57119 21U 54! 929 58294 305 453 514 59010 121 
35 237 720 811 912 81 93 

50181 258 77 628 700 78 82 61104 307 9 549 
62499 519 >32 58 53234 737 54037 41 323 453 785 

i3 0557' 70 922 55097 67573 58051 141 494 570 
689 72C 817 69303 457 

70134 2t8 911 71019 111 532 62 72159 411 577
538 750 880 73067 579 933 74554 845 75320 406
535 673 831

76212 92 377 77417 779 78161 311 505 
79196 575 803 9e6  

80067 124 73 74 242 73 670 81105 230 
348 419 537 681 805 82004 59 176 511 641 
780 848 928 39 83059 419 656 177 36 813  
917 84014 199 339 520 42 704 887 934
83191 362 472 610 933 86193 273 87330  
*23 654 807 73 88001 206 375 81 3 6 ' 731 
89018 70 518 23 789 810 56 920 I
50043 91 254 91483 903 73 94 92367 714!
835 964 93104 12 17 323 338 34 95 607 
94496 598 875 95252 63 963 96160 382 691
863 97542 830 98001 22 83 121 543 83 691
723 868 956 99086 140 647 777
100032 147 507 101184 400 965 102018 341
67 560 631 103023 160 425 104246 103042!
68  301 573 634 712 38 997 106111  14 345;
618 760 93 107140 252 451 900 10819E 
877 109145 507 £9 954 I

110314 453 68* 111237 386 710 8 7 6 1
112784 878 951 11009* 232 84 776  

114726 11541! 760*834 73 943 16036 333  
6C 549 815 117086 454 72 532 843 76 9 4 6 1 
118154 535 937 119435 9 '  574 970 73 i 

320413 J76 81 673 121037 309 433 533 7# 
614 83 731 80 879 122375 636 940 1231081
6* 276 423 125016 79 319 408 686 788 66
826 126487 572 708 84 127220 355 514 45 
86 613 99 718 128104 38 233 92 598 642  
129039 250 94 397 766 889 925 |

130057 362 474 739 860 93 939 62 131136! 
272 475 761 908 11 12 132169 35£ 492 7 5 1 1 
823 35 938 133000 378 799 988 134199 399  
469 841 135 418 51 314 46 136140 527 36 
652 984 88 137069 495 764 918 138 058 268 
513 139314 44 405 735 837 

140402 979 141933 142092 214 57 398 23
99 535 753 867 43103 46 327 89 728 808 
15 85 946 144044 103 88 573 600 938 145149 
464 511 611 930 146044 49 269 375 455 861 
935 147139 45 227 861 912 44 148282 371 
626 31 913 85 149239 576 86  92 621 733 
969

150017 75 133 83 904 131122 41 284 604  
873

152050 243 58 487 153096 153 98 200 49 302 
66 7 789 800 75 154180 650 782 826 934 

155118 26 394 410 47 156024 205 96 996
157082 319 90 158131 227 564 692 851 159009 
300 020 754 55 880 98 

180209 92 600 704 812 161242 410 834 91
162160 738 163051 444 556 073 96 712 6« 827 
1040 .3  96 468 027 44 901 21 165070 431 506 624 
95 707 02 166458 68 723 353 959 167495 168262 
731 109006 205 433 591 782 933 53 77 

170000 53 542 640 968 171014 81 703 53
172228 306 173030 211 32 48 716 28 953 174015 
142 239 078 80C 93 934 175103 290 315 176033

15T 71 457 695 820 54 177471 57E 435 717
178539 96 668 179692 

180100 477 181249 330 742 862 1821)27 554 
686 901 9$ 183084 102 284 372 184069 76 103 
47 206 682 814 185031 133 59 337 658 89 794 
186183 208 584 187092 160 217 661 74 730
188342 2 732 869 189081 717 824 904 190083 
145 340 646 722 86 806 191002 69 288 736 57 95 
843 192062 83 329 34 44 50 740 854 M  19348* 
723 956 914794 835

IV ciągnienie
Sute. ddeoea w ygrłor st. 30.000 t e  NK 

57922
20.000 t t  o t  Nr. 89789
10.000 Z . oi Nr. N i. 71840 88567 11681S 

142170
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93529 98879 1U5121 109080 132942 135264
137815 154352 159554 161793 163131 177557 
192642

Wygrane po 200 z ł .
1 12 3746 1175 360 494 625 738 *8 801 3101 329 

317 472 78 554 57 610 876 90 3315 21 561 4776 868 
5005 178 209 623 713 22 999 6108 9 306 585 685 
7060 441 620 791 877 937 8606 992 9931.

10184 512 653 879 934 1)115 96 210 13 399 692 
725 12075 88 450 571 608 774 975 84 98 13051 56 
264 360 844 932 14071 504 50 693 954 15128 44 
200 558 998 16237 501 609 687 17004 91 232 899 
18026 131 668 709 986 19242 493 575 776 98.

20080 250 381 506 86 921 29 71 21071 196 735 88 
824 996 22216 638 915 23178 568 704 86 957 24083 
530 9! 612 729 811 91 2504o 161 213 45 3 0  260S8 
522 63? 919 27775 880 85 95' 28005 274 29076 145 
469 94 801-

3009: T2 890 31127 387 721 847 80 33435 559
899 3328? 494 63* 752 34061 382 659 754 73 35145 
356 582 651 91 88' 963 3623' 98 349 96 419 887 
37054 99 162 64 71 371 88 954 38728 874 »214  70 
309 451 516.
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44223 585 667 977 45184 379 471 764 902 46044 82 
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65146 72 91 384 556 760 878 66199 340 565 616 888 
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18 69239 359 545 70 679 86 871 986.

70072 154 505 88 661 706 39 71244 W  837 97 
72611 716 999 73132 65 659 701 59 62 71 74177 
557 66 819 75143 211 709 990-

76114 268 77132 266 647 843 967 7820#  
79 311 436 70 76 699 79133 331 626 92b  

80077 133 466 81037 13 223 323 442  
843 53 82001 34 112 330 68 430 79 691 936  
830S6 189 348 772 820 34 43 84171 319  
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88 71S 134131 20s 494 531 135069 631 558  
Z36158 82 237 97 386 473 631 833 137235
389 999 467 53*. 138105 49 53 79 205 327*
871 139042 96 179 248 339 545

140383 495 641 141358 774 827 14214S
235 87 509 687 143033 365 90 477 80 575
749 820 144026 29 107 <1 223 421 580 96
778 145156 9? 288 369 808 146157 576 662  
775 14715*, 428 821 46 148010 376 504 25  
680 821 14941? 538 742 79 900

150227 35 395 592 638 50  MC 15120#  
383 536 45 724
152095 592830 996 153021 299 318 594 171 99 
154088 383 429 663 776 155178 89 464 600
875 932 158121 533 632 157009 65 78 370 489 
730 58 964 15S008 474 091 159277 94 625 833
916

160665 161503 89 609 162091 164480 71MI
889 901 163020 222 752 988 164619 969 65007
332 166615 726 167293 168067 279 169013 135, 
931

170132 201 31 62 638 700 15 847 171031 458
631 722 846 172009 352 640 98 712 173180 354
174100 400 509 7» 614 60 802 959 175307 818,
45 176535 849 177079 122 79 97 449 774 1783941
179424 i

180181 261 407 29 594 181401 41 828 71«
84 989 182021 248 333 *14 183038 78 308 52  
512 9 i 91 741 907 184005 35 188 541 80 73 <70 
84 S23 31 52 185558 79 688 741 930 18633S
187047 142 542 721 189025 261 659 823 T l
189050 77 103 538 978 

190618 914 191039 108 321 192050 238 t t  
773 19314? 77 424 194424 955

Z . Z . żąda dokumentów

W związku z wyłonieniem  
kom isji Zw. Pol. Zw. Sport, po 
leci! przedstawić sobie natycłi 
miast wszystkie akty, proto
kóły  i załączniki dotyczące

mistrzostw pięściarskich Pol
ski w  Lodzi.

w  s p ra w ie  m is tr e e s tw  b o k s e rs k ic h  P o ls k i
Na ostatniem posiedzeniu 

Zw. Pol. Zw. Sportowych w y
łoniono kom isję w składzie 
inż. J .  Grabowski, dyr. Gę- 
dziorowski, inż. Przeworski, w 
w celu zbadania przyczyn, któ 
re spowodowały, że pięściar
skie mistrzostwa Polski w Ło
dzi odbyły się w  atmosferze i 
wśród okoliczności obniżają
cych silnie powagę sportu pol
skiego.

Mecze finałowe o mistrz. WOZ1W 
rozpoczynają się dnia 24 m aja W 
aniu  tym  gra ją  G ranat (Skarżyski)) 
mistrz, podokręgu radomskiego ze 
ÓKodą i mistrz. RPA — mistrzem 
grupy 11 WOZPN-u.*

„Królową strzel czyń" w Warsza
wie jest po pierwszym  meczu mi
strzowskim (ASS — b k ia  5:0) Wisz
niewska zdobywczyni 4 efektownych 
bramek.

*
W alne zebranie sekcji bokserskiej 

stoi. Makabi wybrało nowe władze 
na rok 1936/37. Prezes p. J. Lipski 
(ponownie), kierownictwo Z. Kupfer- 
steiu i M. Śzereszewski, skarbn. dr. 
Kotowicz, sekr, — L. Śzereszewski.

Porażka pływaków
BERLIN. W poniedziałek  

późnym wieczorem zakończo
ne zostało akademickie spot
kanie pływackie Berlin — 
Warszawa. Mimo to, że w 
pierwszym dniu prowadzili 
Polacy, spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem  Niemców w 
stosunku 10:6, którzy drugie
go dnia wygrali wszystkie  
konkurencje.

W zawodach padł nowy re
kord Polski, ustanowiony 
przez Karliczka na 400 m. sty
lem grzbietowym  z wynikiem  
6:01,6 sek.

Szczegółowe w ynik i p rzed 
staw ia ją  się następująco: 

4x100 klasycznym : 1) Ber
lin  — 5:39,3 sek., 2) W arsza
wa — 5:53,4 sek,

6x50 m. dowolnym: 1) Ber
lin — 2:58,1 s., 2) Warszawa 
— 2:58,2 sek.

W meczu piłki wodnej Ber
lin  pokonał W arszawę 3:1 
(2:0).

Poza konkursem w  p ływ a
niu na 200 metrów dowolnym  
—1) W ille 2:28:8 s., 2) Bo
cheński — 2:30,6 s.

W biegu na 400 m. st. grzbie 
towym: 1) Karliczek 6:01,6 s. 
—- nowy rekord Polski.

Komisarz WOZB p. m jr. Morawski 
wyznaczy! na mecz bokserski Maka
bi — Legja nast. obsadę sędziowską.
Ring: p. Pasturczak (wyjeżdża w 
czw artek do Rygi, przyp. red), 
punktowali pp. Rutkowski i Lewen- 
stcin, m ierzący czas pp. Ł enkedrei i 
Zylbennanu,



Z uroczystości żałobnych w dniu pogrzebu Serca Marszał
ka: U góry (od lewej) trasa żałobnego pochodu w Wilnie 
i fragment cmentarza Rossa. Na dole: W kościele św. Tere
sy, pamiątkowy medal, fragment rewji na Polu Mokotow- 
skiem i trumna ze zwłokami Matki Marszałka. •

Przyjazd Negusa do Haify,

Nowy samolot szwajcarski. Historyczne posiedzenia Wielkiej Racy Faszystowskiej, 
M! cza»i» kturego uchwalono ogłosić króla JVloch cesarzem

Abisynji.

Zgliszcza j)0 olbrzymim pożarze w Zamościu.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Maj

14
C zw artek  

św. Bonifacego

Akad im ]a ż a ło b n a
iv Krakowie

W sali Polic yjnego Klubu Spor
towego przy ul. Siemiradzkiego 
24, odbędzie się w dniu dzi
siejszym o godz. 19 tej wieczór 
uroczysta Akademja w pierwszą 
rocznicę śmierci Marszalka ló 
zefa Piłsudskiego przy wspól- 
dziale chóru „Echa" pod kier. 
dyr. Wałek—Walewskiego, art. 
oper. Golińskiej • Stawarskiej, 
prof. Grodzickiej, prof. Wlosi- 
kównej, prcf. Kozaka, PP. Czaji 
ki i M ikowicza. Kierownictwo 
Akademji objęła prof. Grodzic
ka.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty balkonowe
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36/38

Dookoła krachu 
„Feniksa"

Dowiadujemy się, że kurator 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Fe
niks" na terenie Małopolski za
warł z urzędnikami prowizo
ryczną umowę, na podstawie 
której zostały im obniżone po
bory o 25 procent.

Emerytom „Feniksa" wstrzy
mano z dniem 1 go maja b. r. 
pobory.

* **

W związku z krachem „Fe
niksa" odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 maja b. r. w sali Stow. 
Kupców, przy ul. Grodzkiej 25, 
zebranie w celu omówienia jak 
zabezpieczyć pretensje ubezpie
czonych.

W ystawa widoków
starego K rakow a

Prace nad zorganizowaniem 
wielkiej wystawy widoków sta
rego Krakcwa, przygotowanej 
podlprotektoratem p. prezydenta 
miasta dra M. Kaplickiego przez 
Towarzystwo Miłośników his- 
torji i zabytków Krakowa, oraz 
dyrekcję Archiwum Aktów Daw
nych m. Krakowa, są w pełnym 
toku.

Dzięki życzliwemu stanowisku 
Zarządu Zamku król. na Wa
welu, komitetowi wystawy udało 
się pozyskać na zarządzę; e tej
że kilka wspaniałych komnat na 
Zamku królewskim na drugim 
piętrze, świeżo i nader starannie 
odrestaurowanych, a w tern naj
większą z sal wawelskich, histo
ryczną Izbę Senatorską.

Materjały dotąd zgromadzone 
przedstawi iją się w dużej części 
rewelacyjnie, jako zupełnie nie
znane dotychczas i objaśniające 
wygląd Krakowa i jego po
szczególnych części w mnóstwie 
zagadkowych dotąd szczegółów.

KRONI KA K R A K O W A
W y ja ś n ili w sprawie aksnisji iiszkaaiow ycl

Na mocy nowej ustawy o o-F 
chronię lokatorów wypowiedze
nie umów najmu mieszkać oraz 
lokali hmdlowych i przemysło
wych wyłączonych spod działa
nia ustawy o obronie lokatorów 
może nastąpić: 1) co do mie
szkań na dzień 30 czerwca 1936. 
r., 2) co do lokali przemysło
wych i handlowych na dzień 30

frrześnia 1936 r. Jeżeli lokator 
płaci komorne miesięcznie, wy
powiedzenie winno nastąpić w 
pierwszym wypadku 30 maja na 
30 czerwca, w drugim wypadku 
30 sierpnia na 30 września. Je
żeli lokator płaci komorne kwar
talnie, to wypowiedzenie obo
wiązywało 30 marca na 30 go

czerwca, bądź też 30 czerwca 
na 30 września. Forma wypo
wiedzenia winna być pisemna w 
wypadku zawarcia pisemnej u- 
mowy, ustna przy ustnej umowie.

Powyższe wyjaśnienie zostało 
zakomunikowane właścicielom  
nieruchomości przez ich organi
zacje.

Tajny proces w Krakowie
Na ławie oskarżonych w są 

dzie okr. karnym w Krakowie, 
zasiadł wczoraj Marjan Sroka, 
kupiec, zamieszkały w Prądniku 
Czerwonym.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
tło sprawy przedstawia się na
stępująco :

Dnia 15 czerwca ub. r. przy
była do Krakowa 17-letnia Ro
mualda Madejska z pod Mogiły 
celem znalezienia złużby.

Madejska zgłosiła się do Fun
duszu Pracy w Krakowie przy

ul. LubelsLiej.
Pod gmachem Fund. Pracy 

poznała niejakiego Marjana Sro
kę, kupca z Czerwonego Prąd
nika, który zgodził Madejską 
jako służącą do dziecka.

Gdy jednak przybyli do mie
szkania okazało się, że Sroka 
jest kawalerem i niema żadnego 
dziecka.

Madejska położyła się wieczór 
do snu na podłodze.

Sroka wykorzystując niedo
rozwiniętą Mndejską, pomimo jej

oporu dopuścił się na niej czy
nu nierządnego.

Za ten haniebny czyn tanąl 
Sroka przed sądem w Y n Lowie, 
który go skazał na 1 rok wię
zienia, umarzając mu połowę ka
ry amnestją.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Rozprawie przewodniczy! s.o. 
dr. Kronenberg, oska.żał prok. 
ar. Gajewski.

Proces o zabójstwo przed sodem w Krakowie
Przed trybunełem sądu okrę

gowego karnego w Krakowie 
zasiadł wczoraj na ławie oskar
żonych Jan Fitek, robotnik z 
Nowej Góry, oskarżony o za
bójstwo. Razem z nim zasiadł 
Wiktor Rozmus, robotnik z No
wej Góry, oskarżony o  udział 
w bójce.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 26 grudnia ub. roku szedł 
drogą do Nowej Góry Jan Fi
tek z narzćczoną Anielą Ormac-
ką-

W pewnej chwili nadszedł ze

strony przeciwnej Tadeusz Gleń, 
którą latarką oświetlił Filka, za
czepiając Ornacką.

Na tern tle powatała sprzecz
ka, do której wmieszał się prze
chodzący wówczas Rozmus. W 
czasie sprzeczki Gleń uderzył 
w twi.rz Fitka.

Fitek wyciągnął wielki nóż i

zadał nim pchnięcie Gleniowi w 
brzuch przy pomocy Rozmusa. 
Gleń w krótkim czasie zmarł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Fitki na 1 rok więienia. 
Bronił adw. dr. Aschenbrenner.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Gajewski.

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic", Capltol'', 
„Świt" lab  „Bagatela"  

dla Czytelników „Outctnicb Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 14 maja 1936 r.

1 zrok uchronisz od zepsucia T
n'e szyjąc w rekach — lecz na maszynieszyjąc w rąkach —

A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szycia? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie 1 Mylisz 
się, albowi-m cena maszyny wynosi gotówką dziś 
ty lko 160.— z ł , zaś raty już od zł. 20.— mie
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. — Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po
nadto również cerowania, mereżkowi nia, endiowa- 
nia, gufrowan.a, haftu białego, kolorowego, a na
wet kroju lub modniarstwa i to b n z p ł a t n l e !

Dobry rower możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryca, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, >! 
zmęczenie powodawane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskarz zakupując u nas rower.
Kowar m o i m  nabyć u nas j u i  aa 115.- s ł.

Radjo, pitefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

K R IS C H E R
KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA 6

TELEFON Nr, 138-77.

Parowóz wykoleił się w Krakowie
Wczoraj wieczorem na stacji 

kolejowej Kraków—Dąbie obok 
zwrotnicy prowadzącej do skła
dów pocztowych przy ul. Cys
tersów, podczas manewrowania 
pociągu Nr. R. 5 wykolejił się 
tender ed parowozu i trzema 
osiami jechał po torze około U

kroków, uszkadzając go częś
ciowo.

Wezwana pomoc przyDyła ze 
stacji Kraków i wyprowadziła 
tender na si;yny kolejowe.

W kilka minut pc tym wy
padku miał przejeżdżać po tym 
torze pociąg osobowy z Krako

wa do Kocmyrzowa, został jed
nak zatrzymany, a pasażerowie 
odjechali drugim pociągiem, do 
któregd się przesiedli.

Przerwa w ruchu trwała dwie 
godziny.

Przyczyny wykolejenia nart- 
zie nieustalono.

„Matura".

KINA
Adria „P ^tąpisncy".
A p o llo  „D tiiie jiz*  ciasy" z 

Chaplinem.
A t l o a t ł e  i „Ze grzechy".
Bagatela „Paryski* zz^eńatw a" raW* 

„Na falach eteru".
C a p l to l  (Podgórze): „Dzień wielki*) 

przygody".
D o m  Z o ł a i o n a  ; „NUdokońeio** 

symfonia".
Hnzeam  „Nie miale baba kłopotu". 
P rom ień „T  nrandot'
S tella : „Popi" i „Szat maki cowboy • 
S w it „ jedna z tyaiąca".
S i t a k a :  „Dziziejize czaty" z Cbarh* 

Chaplinem. |(
U e lo e h a  „Panienka z poste rostanc* 
Wanda: „C alierte miasto miłości". 
Z e r u ;  ,,Manewry miłosne".

Radjc krakowskie
Kraków ó.SO Płyty, 7.40 Program  nf 

dzień bieżący, 7.3S Parą inform acji' 
7.40 Płyty, 13.15 Muzykaz płyt, 14.0$ 
Pieśni majowe z wieży Marjackieji
15.20 Przegląd giełdowy, 16.15 Płyty* 
18.30 Rola reżysera w nowoczesny!* 
taatrze , 18 45 Dokąd jocbae w świąt0' 
18.50 Płyty. 19 W śród naszych przyj*' 
ciół 19.10 Program na dzień naitąpnV>
19.20 Kancart reklamowy, 22.30 1 23.05 
Koncert życzeń z płyt.

N scsy  dyżur aptek
A pteka pod Białym Orłem Rynek A 

—B 45, Łobzowska o, pod św. King* 
Grzegórzeckr 9. pod Złotym Lwa* 
Dłnga 4, pod Murzynem Krakowska 
19.
Podgórze: A pteka pod Opatrzności* 
Brodzińskiego 1.

PoLterunkow} 
odebrał sobie życie
Posterunkowy Piotr Bregula, 

zamieszkały w RybniLu, litóry 
już nie pełnił służby, odebrał 
sobie życie strzałem skierowa
nym w skroń.

Bregula od dłuższego czaso 
cierpiał na silne bóle głowy orf 
postrzału otrzymanego w głowę 
na wojnie światowej.

Nieprzytomnego samobójcę 
przewieziono do szpitala św. Jul- 
jusza, gdzie po godzinie cierpień, 
nie odzyskawszy przytomności 
zmarł.

Powodem targnięcia się na 
życie była depresja psychiczna.

S groszy dziennie!

wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszegr 
dziennika krakowakiego

Ostatnie Wkdomośei
K r k k o w i k l e

Z M e  sfrajkiwego
w Krakowie

Właściciele fabryki „Iskra i 
Karmański przy ul. Lubelskiej 
12 nie chcąc się zgodzie na pod
wyżkę Dłacfrobotnikom, ogłosili 
lokaut, zatryiając fabrykę.

Również w fabryce czekolady 
„Orlik" właściciel fabryki, nie 
chcąc się zgodzić na podwyżkę 
ogłosił lokaut. Pozatem strajku
ją w Krakowie nadal stolarze 
oraz metalowcy.

W fabryce „Tęcza" trwa strajk 
w dalszym ciągu.

Onegdaj zlikwidowano strajk 
w fabryce gwoździ Baumingera 
m* Grzegórzkach.

Robotnicy uzyskali tam pod
wyżkę płac.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

LODY!!!
konserwatory do mrożenia 
rozmaitych typów, wyrabia 
ma na składzie — również 
wszelkiego rodzaju beczki 

płyny, towary prosz-na
kowe — pozatem beczki 
dyktowe — d o s t a r c z a

R A K  O W  E R
^ F A B R Y K A  BECZEK 

Kraków  XXII, tel. 141-84

Na krakowskim braku...
Józef Brożek, robotnik, usiło

wał skraść aparat radjowy ze 
•klepu Franciszka Migdzińskiego 
Przy ul. Florjańskiej 53. Został 
°» jednak przez policję przy
trzymany na gorącym uczynku.

Wczoraj przedpołudniem skra
dziono z mieszkania Stanisława 
Kozy przy ul. Zwierzynieckiej 
I- 16, zegarek srebrny, męski, 
toarki „Omega" i obrączkę zło
tą, łącznej wartości 50 zł.

Z mieszkania Jana Ogłódka, 
*am. przy ul. Madalińskiego 7, 
•kradziono wieczorem 1 futro 
••ęskie, wartości 400 zł.
. Z wozu stojącego na ul. Grze
górzeckiej skradziono skórzany 
Pas transmisyjny.

Z kiosku Szewczyka Emila 
przy ul. Lelewela 11 skradziono 
Wyroby tytoniowe, wartośei 150 
*1. i gotówkę 36 zł.

Wczoraj o godz. 13 w chwili 
oddania strzału armatniego, sto
jące koło nowej budowy przy 
Al. Krssińskiego 5 zaprzężone 
do wozu konie Wróbla Józefa, 
*am. w Łastowie pow. Kraków, 
•płoszyły się i pobiegły w ga
lopie ulicą Syrokomli na ulicę 
Morawskiego, gdzie przewróciły 
latarnię gazową. Wypadku w lu
dziach nie było.

C o  słychać w  Krakow ie?

Przed wyrokiem w procesie e nadużycia celne
W sensacyjnym procesie o 

dokonanie olbrzymich nadużyć 
celnych przez kupców krakow
skich Anisa, Motha i towarzyszy 
zeznawali wczoraj rzecznicy Mi
nisterstwa Skarbu z Warszawy.

Charakterystycznym jest fakt, 
że rzecznik Min. Skarbu sd&. 
dr. Winiarski twierdzi, że były 
naczelnik urzędu celnego Zale- 
siński oraz Datko są niewinni.

Natomisst rzecznik domaga się 
skazania oskarżonych Metha, 
Anisa oraz oskarżonych spedy
torów.

Dziś dalszy ciąg procesu.

Skandaliczna afera &. podoficera w Krakowie
W sądzie wojskowym w Kra

kowie toczył się sensacyjny 
proces tajny.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Antoni Wąsowicz, podoficer ad
ministracyjny jednego z pułków

krakowskich.
Wąsowicz był oskarżony o 

deprawowanie nieletnich ucze
nie.

W czasie procesu zeznawała 
w charakterze świadka, spraw

czyni śmierci śp. Gierasówny 
pod kopcem Kościuszki, Marja 
Czakówna.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Wąsowicza na 1 rok więzienia.

Licytacja a 0 . 0 .  Pijarów w Rakowicack
Dowiagujemy się, że w p ią-1 Rakowicach licytacja z ramienia I „Tatra", oszacowany na 5.000 

tek, dnia 15 maja br. o godz. urzędu skarbowego. I złotych, oraz 40 sztuk wieprzów
11 przedpołudniem odbędzie si< Na licytacji tej zostanie sprze- i świń, oszacowanyczch po 70 
w Zakładzie O O . Pijarów w I dany samochód 6-cio osobowy I złotych za sztukę.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki* wsypy, kołdry, koce i firanki

najw iększy
wybór u FREIWALDA

Kraków, Florjańska 44.1 p.
n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich.

Niemiła przygoda p ła tn i
czego kawiarni „Feniks”

33-letni Czesław Pazdor płat
niczy kawiarni „Feniks" w Kra
kowie, upiwszy się do nieprzy
tomności wybrał się autem na 
wycieczkę.

Gdy Pazdor znajdował się w 
okolicy Bronowie, najechał w 
pewnej chwili na auto ciężarowe.

Skutki zderzenia okazały się 
fstalne, gdyż Pazdor doznał 
wstrząsu mózgu oraz szeregu o- 
brażeń na całem ciele.

Po udzieleniu pierwszej po
mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego, przewioziono go 
do szpitala św. Łazarza.

Sensacyjna skarga 
przeciw  Skarbow i Państwa

W dniu wczorajszym adw. 
dr. Rozwadowski z Tarnowa 
wniósł do sądu krakowskiego 
skargę przeciw skarbowi pań
stwa o odszkodowanie 15.000 
złotych oraz rentę dożywotnią 
na rzecz rodziny Mędżygałów.

Międżygała udzielając pomocy 
posterunkowemu w celu aresz
towania groźnych bandytów, zo
stał przez jednego z nich za
strzelony.

Adw. dr. Rozwadowski w swej 
skardze motywnje odszkodowa
nie w ten sposób, że posterun
kowy zaniedbał przed areszto
waniem zrewidowania bandytów, 
skutkiem czego Mędżygała utra
cił życie.

R ow erzysta  zabity  
przez autobus

W Grójcu pod autobus, pro
wadzony przez szofera Jana Ko
ta wpadł rowerzysta 24-letni 
Gipolit Świteź i poniósł śmierć 
na miejscu.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  U  B R Y K
Wstrząsające opowiadania na tie prawdziwych wydarzeń

ROZŁĄCZENIE
PRZYJACIÓŁ

Feldmarszałka Hagena mocno 
przygnębiła wieść o tem co 
zaszło. Na poważnej smutnej 
jego twarzy można było wyczy
tać, iż zdawał sobie sprawę z 
doniosłości swego nieszczęścia.

Nieudana ucieczka jego pro
tegowanych, była bronią przeciw 
niemu w rękach jego wrogów, 
•Ie najboleśniejszą dla feldmar
szałka była wiadomość o znik
nięciu dziewczyny, która urato
wała mu życie, a którą kochał 
jak własną córkę.

Feldmarszałek rozkazał prze
szukać całą rzekę, gdyż za 
Wszelką cenę chciał się upewnić 
czy Barbara Ubryk nspewno 
utonęła.

Podczas gdy następnego ran
ka bezzwłocznie zabrano się do 
Wykonania rozkazu feldmarszał
ka, Hagen podążył do szpitala, 
gdzie starano się przywrócić to
pielców do życia.

Komendant skłonił się w cho
dzącemu feldmarszałkowi z po
wagą i opowiedziawszy mu krót- 
kiemi zdaniami zdarzenia nocy 
poprzedniej, zaprowadził go do 
Posłania Ulrycha, który leżał 
Zupełnie nieprzytomny.

Następnie zbliżył się Hagen 
do posłania Kazimierza, który

dawał słabe oznaki życia.
Andrzeja nie znaleziono.
Feldmarszałek był okropnie 

wzruszony. Po pewnej chwili 
Kazimierz poznał starego Ha
gena, podał mu rękę i przycią
gnął do siebie. Zdarzenia nocy 
ostatniej uprzytomniły mu się 
coraz jaśniej.

— jesteście prawdziwym na
szym przyjacielem — rzekł cicho 
Kazimierz, ściskając dłoń starom 
go feldmarszałka — ale wiem, 
że wszystko już stracone!

Po kilku dniach przeniesiono 
obu młodzieńców do dwóch 
oddzielnych od siebie cel, gdzie 
mieli rozmyślać nad dalszemi 
swemi losami.

Wynik poszukiwań przy wys
pie i mostach nie odpowiadał 
oczekiwaniom Hagena.

Nie znaleziono ani Andrzeja 
ani Barbary.

Tłumaczono sobie w ten spo
sób, że trupy tych dwojga, albo 
zabrały fale, lub też utknęły w 
jakiem? głębszem miejscu.

Zaprzestano zatem poszukiwań 
a raport komendanta do gat n e 
tu arcyksiążęcego brzmiał tak, 
żo z trzech polskich dowódców 
zbiegłych z twierdzy, ujęto 2-ch 
trzeci zaś Andrzej de Latour 
bez wątpienia zginął w falach.

I Tymczasem młodzieniec ten

po rozłączeniu się z przyjaciółmi 
i po odzyskaniu przytomności 
zauważył, że znajduje się w do
brze zabezpieczonej i pilnie 
strzeżonej celi, w towarzystwie 
dwóch zakonników, którzy pie
lęgnowali go z poświęceniem.

Zakonnicy spełniali każde ży
czenie Andrzeja, lecz na pyta
nia jego, gdzie się znajduje i w 
jaki sposób się tutaj dostał, nie 
odpowiadali.

Ójciec Gabrjel wysyłał właś
nie zawiadomienie o spaleniu 
czarownicy Hory i zasługach 
Pedry, gdy do skromnie urzą
dzonej pracowni jego wszedł — 
polecony mu przez kardynała 
Faenzo — Andrzej de Latour, 
któremu zarzucono habit.

— Nie wiem czcigodny panie 
przed kim stoję — przerwał mil
czenie Andrzej, skłoniwszy się 
grzecznie.

— Sądzę, że dowiem się na
reszcie, dlaczego już poraź dru
gi zakonnicy uratowali mnie od 
śmierci.

— Nie w mojej to mocy dać 
wam wyjaśnienie — odrzekł oj
ciec Gabrjel. — Czy nazywaeie 
się Andrzej de Latour?

— Tak jest, czcigodny panie 1
— To mi wystarcza. Celem 

życia waszego nie powinny być 
przygody awanturnicze, lecz po

winniście przejść na łono koś
cioła I — odparł starzec.

— Kto jest tym, któremu wol
ne mnie rozkazywać ? — zapy
tał Andrzej z dumą.

— Ten, któremu, poraź drugi 
zawdzięczacie ocalenie swoje.

— Andrzej de Latour! duma 
wasza zmniejszy się może, gdy 
powiem wam, że macie do speł
nienia powinności inne niż uga
niać się za awanturami. Jeszcze 
tej nocy opuścicie stolicę, by 
wywieźć stąd hrabinę Urbino, 
więzioną przez krweną swą, do 
jej ojczyzny, w której czeka was 
przyszłość wielka nie mająca nic 
wspólnego z dotychczasowem 
życiem waszem!

— Mam zawieść hrabinę Ur
bino do W łoch? — i prawie 
byłby d od ał: Matkę moją.

— Największa przeszkoda jest 
już usunięta, pani Saint Pierre 
umarła wczoraj, a ta, — ciągnął 
dalej Gabrjel — która mogłaby 
być na przeszkodzie, widzi już 
upadek swój przed oczyma.

— Przeczytajcie sami ot ten 
list szlachetnego i sprawiedliwe
go człow ieka!

Sędziwy ojciec Gabrjel wziął 
ze stołu pismo i podał je An
drzejowi.

Andrzej czytał: — „Rozkaz

w Krakowie
niżej podpisanego do wielkich 
inkwizytorów Krakowa, Warsza
wy i Wiednia.

Matka Boska niech będzie z 
wami i oświeci was, pobożni 
bracia moi! Ostatnia godzina 
moja już się zbliża, a to co wam 
dziś wyjawię jest mojem daw- 
nem życzeniem i pragnieniem.

Hrabinę Lukrecję Urbino, po
bożną i bliską mi damę, trzyma 
w okrutnej niewoli jej krewna, 
psni de Saint Pierre.

Rozkazuję wam usunąć tę  
nikczemną kobietę, zapomocą 
wszelkich środków, jakiemi roz
porządzacie.

Andrzej de Latour, widziany 
w ostatnich czassch w Warsza
wie, znajduje się obecnie w 
Wiedniu.

Jest moim życzeniem, by mło
dzieniec ten niezwłocznie to
warzyszył hrabinie Lukrecji Ur
bino do Włoch, gdyż chcę 
wyjawić przed śmiercią tajemnicę 
wielkiej wagi.

Słuchajcie i spełnijcie!
Matka Boska niech będzie z 

wami teraz i po wsze czasy!
Poniżej napisana była data i 

tajemnicza pieczęć zakonna, któ
rej prócz kardynała nie używał 
nikt, a na końcu imię Faenza.

Dalszy ciąg nastąpi
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